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Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. -- kwartalnie 4 z. 
50 et. — miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przssyłke 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

Z przesyłką pocztową w państwie anstrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 sł. — 
miesięczni 2 zł. 

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Angli, Wloch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków. 

Bino Redakcji „Dziennika Polskiego,“ plac Marjacki 
ticzba 6 i 7. — Telefon Nr. 171, 


Kękopisów Redakcja nie zwraca. 


Kuma  Mzlengiks Pajskiane” kosrteje R et 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziei | 


świat o godzinie %. rano. 


We Lwowie Czwartek dnia 1 Grudnia 1898 r. 


Rok XXXF. 


głoszenia przyjmuia we Lwowie: 


Administracji „Dziennika Polskiego," piac 
Marjacki L 5 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Piohna, ulica Karola Ładwika |. 9. 

Wa idjędnie: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. *)ppslik's Nach., Radol. 
“osse i J. Dannabery; w Paryżu: C. Adam 88, 
rae de Varenne. 

Dęłeszania przyjmuje się za opiaią 10 centów od ednege 
wiersze drobnym rakiem (petit). © 

Doaleswnia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jaden wiersz 50 ct. 

Prywatne korespondencje R% i sekrologja 90 centów ed 

<iaraz1. 


Spr 


Lo 


Drobne ogłoszenia 1*/, cegta od wyrazu. 
ł sklepy pa 3 ct. ad wyrazu. 


Rekiacy w rubryc+ Nadeon?nae 30 et ad wiersza. 


Pamiezszkania 


Il Czas odnowić przedpłatę !! 


„DZIENNIK POLSKT” 


kosztuje 
we Lwowie: na prowineji: 
kwartalnie zi. 4-56 at. | kwartalnie zł 6 — ct. 
miesięcznie zi 1'59 mt | miesięcznie zł. 2 - ct. 
iZa przesyłxę do domu miesięcznie 20 ct.) 


Prenumer terowie „Dziesn ka Polskiego" ucgą 
prenumerować 


po zniżonej cenie 


na lspsze pismo dla kobist (wraz z krojem i do- 
datkiem powieś iow; m) 


sB L U SZCZ” 


po cenie: 


we Lwowie: na prowincji: 
kwartalnie zł. 150 ct. | kwartalnie zł. 240 ct 
młesięczniezł. — *50 ct. | miesięcznie zł. —'80 ct. 


Preaumeratorowie „Dziennika Po!skiego* mogą 
n-bywzé kalendarz humory tyczny 


„ŚWMBEU SA" 


po znżonej cenie 40 ct. (wraz z precsyłką 
pocztową) 


Obrona bezprawia. 


Lwów 30 listepada. 

W sprawie ostatnich rugów pruskich 
odezwał się nareszcie głos urzędowy. Mianowi- 
cie w oficjalnej Berliner Correspondenz ukazał 
się komunikat, w którym pan von der Recke, 
prnski minister spraw wewnętrznych, usiłuje 
wytłumaczyć wrzekome przyczyny wydalenia 
atu kilkunastu robotników duńskich z póln. 
Szlezwigu. O równoczesnem wydaleniu kilkuset 
obywateli austrjackiech polskiej i czeskiej naro- 
dowości, Berliner Correspondene dyskretnie 
milczy. B'ć może, że powodem tego jest akcja 
dyplomatyczna, spowodowana we”Wiedniu przez 
kcl» polskie i klub czeski, która .znalszła wyraz 
swój w odtośnej interpelacji w radzie państwa. 
Co do wspomnianego komunikatu, to — jak 
słusznie zauważa Dziennik Poznański -- ran 
von der Recke, jako pojętny w tej dzie- 
dzinie uczeń bylego ministra Puttzammera, 
walczy w nim tymi samymi argumentami, ja- 
kimi mistrz jego starał się swego czasů upo- 
zorować banicję 40.000 Polaków z granic pań- 
stwa pruskiego. 

Powiada, że wprawdzie można zrozumieć 
i wytłumaczyć sobie usiłowania Duńczyków w 
północnym Szlezwigu , mające na celu uirzy- 
mauie swych narodowych właściwości, ale 
„skoro ich narodowoduńskie uczucia przybierają 
formy, jasno zdradzające cel połączenia półno- 
¿nego Szlezwigu z Danją, spada na pruskie 
władze administracyjne obowiązek zwalczania 
tych usiłowań wszelkimi prawnymi (7!) środka- 
mi. Sądzićby można po tym wstępie, że w 
Szlezwigu przygotowuje się zdrada stanu na 
wielką skalę, że tam niezadługo wybuchnie 
ruehawka, tymczasem oficjalne pismo nie umie 
podać ani jednego faktu na udowodnienie po- 
wyższego ciężliego zarzutu, który zatem pozo- 
staje prostym domyslem. Bo, że po wszystkiem. 
co się tam czyni przeciw językowi i narodowo- 
ści Duńczyków, prasa ich nie pisze panegiryków 
na cześć rządu pruskiego i że się ludność tam- 
lejsza broni przeciw wynarodowieniu przez za- 
kladanie licznych towarzystw językowych, nau- 
kowych i towarzyskich, nie powinno dziwić 
nikogo, nawet p. Reckego, który utartym zwy- 
czajem skutek bierze za przyczynę. 

Zupełnie jak w Poznańskiem! Aparat rzą- 
dowy pracuje nad wynarodowieciem ludności, 
w tym przypadku duńskiej, ruguje język jej 
z urzędów i szkół, a gdy ta ludność chwyta się 
środków samopomocy i to zupeinie legalnych, 
naz wa się to agitacją antipańs'wową | nastę- 


[aw EE r EG 
PRZED PÓŁ WIEKIEM. 


O cesarskiej odpowiedzi tak pisal Smolka. 

„-<tę odpowiedź zapewne jeszcze na piśmie 
dostaniemy — upomnę się przynajmiej o to. 
Jeden wyraz w tej odpowiedzi bardzo mi się 
nie podobał. Ciekawy jestem, czy i na piśmie 
dadzą to samo, t. j. że powiedział między in- 
memi: „Ich werde das Verfaasungswerk prüfen 
und demselben meine Kaiserliche Sanction er- 
iheilen*. Następnie podszedł cesarz ku oknu i 
skinąwszy na Smolkę, rozmawiał z nim przez 
chwilę. Uderzyło to wszystkich, że cesarz nie 
kazał przedstawić sobie członków deputacji j 
wogóle z nikim więcej nie mówil. Tak więc 
pierwszą osobą obcą, nie należącą do dworu, 
z którą cesarz rozmawiał, był Polak, prezydent 
ówezesnego sejmul... 

Szutkiem intrygi Szwarzenberga, który 
umyślnie spóźnił pociąg, ażeby cesarz nie po- 
trzebował zapraszać deputacji na obiad, udala 
się deputacja po audjeneji do domu zajezdnego 
na obiad, wyprawiony wlasnym kosztem... Przed 
obiadem jednak zgromadził Smolka wszystkich 
członków i przypomniał deputacji brzmienie od- 
powiedzi cesarskiej, jako bardzo ważnej, której 
domagać się będzie u ministrów na piśmie, 
ażeby w razie odmówienia pisemnej odpowie- 


pują nowe środki represyjne, przyczem zapo- 
mina rząd, że sam tymi środkami wychowuje 
sobie ludność niezadowoloną. Ale mówić w tych 
warunkach o jakiejś niedozwolonej agitacji, 
państwu wrogiej, gdy się ludzie zbierają w to- 
warzystwach, aby bronić tego, co każdemu na- 
„rodowi jesl świętem i gdy prasa rzecz nazywa 
po imieniu, to już zanadto zdradza żargon 
puttkarnerowsk:, jak z tego samego du ha po- 
częte są najaowsze wydalania rządu pruskiego, 
ktorych ofiarą padło, jak powiada organ mini- 
sterjalny, „tylko“ 117 osób z 18 członkami 
rodzin. 

Prasa opozycyjna zauważyła, że wydalono 
przeważnie robotników, ludzi prostych, 
którzy wcale nie byli agitatorami, więc dla pań- 
stwa absolutnie nie mogli być niebezpiecznym. 
Inaczej się na to zapatruje p. v. d. Recke. Jego 
zdaniem stanowi wlaśnie ta kategorja obcokra- 
jowców duńskich „ważne i skuteczne ogniwo 
w łańcuchu środków agiłacyjnych Duńczyków 
i nie jest niczem innem jak tylko środkiem do 
celu, ich upatrzono sobie na to, aby byli kli- 
nem między ludnośœą niemiecką i z czasem 
wytworzyli zwartą masę narodowo-duńskiej lu- 
dneści*. Same domysly i przypuszczenia, ot i 
wszystko, czem minister spraw wewnętrznych 
uzasadnia wydalanie Duńczyków, ani jednego 
pozytywnego faktu nie przyt:cza na dowód, że 
ludność duńska istotnie przygotowuje zdradę 
stanu. To też słusznie drwi prasa opozycyjna 
z takiej argumentacji i powiada, że skutex tej 
wielkiej arcji rządu będzie ten, iż z 22000 
obcokrajowców duńskich, przebywających w pól- 
nocnym Szlezwigu, pozostanie po wydaleniu 
„tylko“ 117, jeszcze pokaźna liczba 21813 i 
sytuacja w niczem się nie zmieni, chyba, żeby 
urządzono coś w rodzaju rzezi betleemsziej, co 
jednak dzisiaj nie uchodzi. Przyrem ma rząd 
jeszcze to nieszczęście, że prawdziwych agitato- 
rów duńskich w ogóle wydal:ć nie może, gdyż 
ci są w posiadaniu obywatelstwa prusziego. 
Cel więc rzekomo „pacyficacyjny* nie zostanie 
osiągnięty, choćby jeszcze więcej obcokrajowców 
odstawiono do granicy duńskiej. 


Socjalistyczna nroczystość Mickiowiczowska 
w Stanisławowie. 


Don eśliśmy już w lamach Dziennika, że 
socjaliści urządzili w niedzielę 27 bm. w Stani- 
sławowie uroczystość Mickiewi.zowską. Podczas 
uroczysiości tej wódz socjalistów p. Daszyński 
wygłosił długą mowę, o której krakowska Nowa 
Reforma czyni następujące uwagi: 

„Poseł Daszyński zrobił wielki zaszczyt Mi- 
ckiewiczowi: raczył go pasować na „robotnika*, 
a nawet otworzyć mu podwoje „S:ly“ i redakcji 
Naprsodu. Stanisławowski popis p. Daszyńskie- 
go pod pomnikiem narodowego wieszcza był 
szczytem perfidji i sofisterji. Dla przywódcy so- 
cjalnej demokracji nie istnieje Mickiewicz, obej- 
mujący w swoje ramiona wszystkie sfery spo- 
leczne, wołający: „vivat król, vivat naród, vivat 
wszystkie stany*; on upatruje w nim apologistę 
klas ladowych i robotniczych, w oderwaniu od 
reszty narodu. Mickiewicz rzucający się w kon- 
wulsyjnym bolu w „Improwizacji*, stający dó 
walki z najwyższą niebios potęgą, i Mickiewicz 
modłący się do Matki Boskiej Ostrobramskiej, 
daje indywidualizm człowieka, który za „klu- 
Źniercę* uchodzić nie może. Tymezasem p. Da- 
szyński delektuje się Mickiewiczem, jako „wiel- 
kim błaźnięrcą* i woła: on nasz! Honor to 
wielki dla Mckiewicza, że pp. Daszyński i Ko- 
zakiewicz przyznają się do niego! 

Do wielu wybryków  sccjalistycznych sta- 
ra się nas przyzwyczaić p. Daszyński, lecz to, 
na co pozwolił sobie w Stan:sławowie, jest zbyt 
oburzającą profanacją ideałów narodowych, aby 
postąpienie to jego ujść mogło bezkarnie. Sfal- 
szował charakter największego polskiego poety; 
zrobil z niego i rewolucjonisię, nie w interesie 
narodu i wszystkich jego warstw kruszącego 
kopie, lecz wywieszającego czerwony sztandar 
wyłączności i walki stanowej. 

D kogo mówił pos. D szrńsk: i kto bit 


mu brawo? Korespondent nasz pisał nam, ze 
większość sluchaczy stanowili żydzi. To objaw 
smutny. Czyż ci ludzie nie znali dzieł Mickie- 
wieza, nie czytali nigdy „Dziadów“ ani „Pana 
Tadeusza“ ? Czyż dopiero potrzebowali komen- 
tarzy p. Daszyńskiego, aby dowiedzieć się, kim 
był Miekiewicz? Niechżeby socjaliści  mącili 
wody po ujeżdżalniach, ale u stóp wie- 
szczów narodowych, którzy, drogą miłości i 
uczciwej spolecznej pracy, dążyli do odrodzenia 
narodu, — nie dla nich miejsce! Dia Mickiewi- 
cza istniał lud polszi, lud robotniczy zarówno, 
jak lud wieśniaczy; ten lud nie przestał nigdy 
istnieć dla uczciwych Pofaków, — on tylko dla 
p. Dzszyńskiego zaczął egzystować od chwili 
utworzenia V. kurji. 

Za mało zajmowaliśmy się tym ludem, nie 
zrobiliśmy dla niego wszystkiego, cośmy zrobić 
byli powinni, to prawda; bijąc się w piersi, 
wyznać to musimy. Lecz cóż dla ludu zrobił p. 
Daszyński? Chyba to, że raczy być jego po- 
słem. Co zrobili sccjaliści dla ludu? Dali mu 
poznać dokładniej bezdeń jego nędzy, ale nie 
po to, aby tej nędzy zaradzić, lecz aby boleść 
i rozdrażnienie ludu wyzyskać dla swoich ce- 
łów partyjnych. Ani jednej instytucji ekonomi- 
cznej, ani jednej kasy gminne , ani jednej czy- 
telni, ani jednej szkoły nie otworzyli socjaliści 
dla włościanina polskiego; oni go tylko pou- 
czyli dokładnie, ja£ wielką jest jego bieda; ani 
wzmocnili w nim świadomość depresji, — i zo- 
stawili go na pastwę losu. Zrozpaczony lud: 
cóż to za pyszne narzędzie w ręku socjalnej 
demokracji | 

P. Daszyński prawiący u stóp pomnika Mi- 
gkiewicza, że siewcą jego idei jest jedynie (sic!) 
partja socjalno-łemokratyczna, bo „do ostatnich 
czasów nikt, oprócz policjanta i egzekutora po- 
datkowego* ludem się nie zajmawał: czyż to 
nie ucągowisko z porozbiorowych dziejów Pol- 
ski? P. Daszyński nie chce pamiętać, bo wie 
chyba o tem, że sybirskie kopalnie zaludniły się 
tymi, co szli między lud nie po to, aby wy- 
drzeć z niego głosy przy wyborach, lecz, aby 
go unarodowić, pozyskać dla ojczystej sprawy; 
p. Daszyński wiedzieć nie chce, że i dzisiaj są 
dwa gatunki obrońców ludu: jedni raczą w jego 
"mieniu jeździć do Wiednia, drudzy do Wiatki 
i Orenburga. Ostatni z nich nie są przedstawi- 
vilami ludu i nic dla niego nie zrobili; uznanie 
należy się tylko tamtym ,:— socjalnym demo- 
kratom. t 

P. Daszyński czuje, że bez aspiracyj naro- 
dowych nie znajdzie u nas punktu oparćia ża- 
dne stronnictwo polityczne. Fabrykuje więc od 
jakiegoś czasu patrjotyzm polski na tle między- 
narodowej socjalnej demokracji. Dziwną wy- 
twarza więc mieszaninę: ma ona być pokostem, 
ułatwiającym socjalistom przystęp do ludu pol- 
skiego. Czyżby się jednak lud na tem nie po- 
znał? 


Posat Mermnowicz 0 żyddch. 


Z łamów Kraju przytaczamy w dalszym 
ciągu rozmowę z poslem Merunawiczem o ży- 
dach i antisemityzmie, dodając dla objaśnienia 
naszych czytelników, że p. Merunowicz jest je- 
dnym z pierwszych u nas ludzi, którzy w sze- 
regu gruntownych publikacyj zajrzeli w gląb 
wewnętrzego życia mas żydowskich, badał etykę 
ich, tradycje, kulturę i na podstawie tych stu- 
djów rozwiał marzenie o tlumnej asym-lacji ży- 
dów, wykazując jednocześnie jąkie niebezpie- 
czeńsłwo grozi społeczeństwu polskiemu ze strony 
współobywateli mojżeszowego wyznania. Na za- 
pytanie, dlaczego asymilacja u nas zbankruto- 
wała i kto temu winien: ludzie czy idea? od- 
powiedział p. Merunowicz : 

— Nie widzę tego, niestety, ażehy asymi- 
lacja u nas zbankrutowała. Ci żydzi i ci chrze- 
ścjanie, którzy chcą się Nawzajem oszukiwać 
asymilacją, jako najdogodniejszą dla obu stron 
formą utrzymywania pomiędzy sobą znośnego 
stosunku w życiu politycznem i społecznem, 
oszukują się i teraz. W kole polskiem, w rej- 
mie, w radach powiatowych i gmnnych, w tv- 


wę z :ych stosunkach bieżących, gdzie chrzescja- 
nie i żydzi muszą razem działać, jest asymilacja 
najlepszym środkiem konwencjonalnym ku temu, 
aby obeszło się bez wyznaniowych kłótni. I cho- 
ciaż w istocie swej jest ona kłamstwem, w życiu 
prakt cznem lekceważyć jej nie można. Q:epiają 
się jej ludzie, którzy po nad przepaściami kwe- 
stji żydowskiej chcą przepłynąć iezko, gładko i 
bez trudu. Co zas dzieje się w głębinach spra- 
wy, na to ci panowie, ceniący spokój nade- 
wszystko, z:słaniają oczy i zatykają uszy. 

— (% mu przypisać fakt, iż ruch antse- 
micki dopiero teraz wzbuchł u nas tax gwal- 
townie ? 

— Obserwacja poucza mnie, że ruch ten 
ożywił się w ostatnich czasach z powodu roz- 
budzenia się świadomości narodowej szerokich 
warstw Indności i to zarówno u chrześcjan, jak 
u żydów. Świadomość narodowa odsłania po- 
tężne różnice, jakie zachodzą we wszystkich po- 
jęciach i uczuciach naszych i żydowskich. Zro- 
zumienie zaś tych różnie pociąga za sobą anty- 
patję obopólcą, co w potocznej mowie u chrze- 
ścjan nazywa się ant'semityzmem. 

Artykuly posła Szczepanowzkiego o anti- 
semiiyzmie, o których swojego czasu pisaliśmy 
w Dzien. Polsk., a w których p. Szczepanowsk: 
wyraził przekonanie, że antisemityzm jest tylko 
usiłowaniem Polaków usprawiedliwienia swego 
niedołęstwa, nie nastręczają p. M:.runowiczowi 
sposobnoś'i do zasadniczych uwag. 

— Uważam je za bardzo powierzchowną 
pogadankę - o kwestji żydowskiej widocznie nigdy 
nie zastanawiał się na serjo. 

Bylem jeszcze ciekawy dowiedzieć się: w 
taki sposób, zdaniem p. Merunowicza, uksztal- 
tuje się w przyszłości nasz stosunek do żydów 
i jak wybrniemy z chaosu dzisiejszych wątpli- 
wości. Otrzymałem następującą odpowiedź: 

— Jeżeli będziemy pielęgnowali ślepą za- 
wiść do żydów, niemiecki aatisemityzm naśla- 
dując, bo prędzej czy później narazimy raj na 
krwawe awantury. Jeżeli zaś porzucimy frazeo- 
logję antisemicką, a raczej nie dopuścimy d> 
jej szerzenia się u nas, a trzeźwo, roztropnie i 
energicznie będziemy zwalczali wyzysk żydowski, 
wówczas damy żydom radę z pewnością! 


Z Czech. 


Praga 27 listopada. 
(Stan szkolnictwa czeskiego na Morawach. — 15 lat tea- 
tru narodowego. — B. Adamek. — Nowe książki). 

Wiadomo», że już uczyniony został pierwszy 
krok do założenia politechniki czeskiej i odbył: 
się zebranie manifestacyjne na rzecz drugiego 
uniwersytetu czeskiego, który chcą mieć Czesi 
na Morawach. W ostatnich dniach ogłosiła prze- 
ciw takiemu uniwersytetowi niemiecka rada 
mi.jska w Bernie morawskiem (którego więk- 
szość mieszkańców jest narodowości czeskiej) 
protest. Niemy uznają potrzebę jas najwięk- 
szei lczby środków do szerzenia oświaty, lecz 
tylko dla siebie; dla innych narodowości au- 
strjackich zasada ta może nie istnieć, jeżeli na- 
rodo*:ości pragną nabywania oświaty w swoim 
języku ojczystym. 

Jaka jest gospodarza niemiecka na Mora- 
wach i jaka miara, którą Niemcy Czechom 
mierzą, o tem niech świadczą liczby. Natural- 
nie, gdyby nie bezustanne walki Czechów o 
swoje prawa, Niemcy z dobrej woli nigdy nie 
mi:rzyliby im nawet tą małą miarą, Weźmy 
pod uwagę Morawy półaocno-zachodnie, gdzie 
mają Niemcy większość; w tej części Moraw 
żyje mianowicie 75710 Czechów i 155 100 
Niemców, czyli połowa Czechów. Słuszność 
więc nakazuje, aby Czesi mieli połowę tych 
szkół, co Niemcy. W rzeczywistości zaś mają 
Niemcy 6 szkół rządowych średnich, gimnazjów 
i szkół realnych. A dla 75.000 Czechów nie 
utrzymuje rząd ani jednej sztoly średniej, 
chociaż rależy im się 3. Tam więz Czesi sami 
sobie zs ssladzs, (xtórych w ciągu trzesh lat 
zebrało si; 40.000 zł), utrzyrauiją gimnazjum 
w Zabrzehu. Większość niemiecka w sejmie rgo- 
rawskim, zarówno jaz rz4d austrjaczi potrzeby 
tego pmiazinm ni: uznaje W wywrerionei 


dzi dobrze parsiętali jak optewała. Przyzcali | sposcbność, abym mogł konstytucję, na ktorą 


wszysty, że Smolka doskonale ją . apamiętsł i 
powtórzył. Deputacja wogóle była zadowoloną 
z danej przez cesarza odpowiedzi, to też obiad 
zeszedł wcale wesoło wśród gawędy i toastów. 
Jak wiadomo, deputacja udała się z Ołomuńca 
do Pragi, gdzie mimo nowych zabiegów kama- 
ryli. dzięki energii Smolki, zdołała się dostać do 
Ferdynanda i pożegnał Smolka go imienirm 
sejmu. Po powrocie do Wiednia zażądał Smolka 
od Schwarzenberga odpowiedzi cesarza Franci- 
szka Józefa na piśmie; minister ociągał się dlugo, 
nie chcąc może dać autentycznego dokumentu, 
że młody cesarz przyrześł rządzić konstytucyjnie. 
Smolka przejrząwszy te zamiary podał sejmowi 
odpowiedź cesarską tak jak ją zapamiętał i do- 

3 Jak ją zap A 
dal, że dotychczas autentycznego tekstu, pomi- 
mo urgensów nie otrzymał, To pokrzyżowało 
plany kamanyli: Niep dobna bylo się dlużej 
ociągać, to też w dmu 11 grudnia doręczono 
Smolce autentyczny tekst odpowiedzi ceszrza, 
którą opiewała: 

„Przyjmuję 2 prawdziwą przyjemnością 
adres konstytuanty. Chociaż dopiero rządy cb ą- 
lem, to jednak są pAnom już wiadome moje 
życzenia i moje zamiary. Obiawiłem je sta- 
nowczo i nieodwołalnie w moisi rnanifeście 
wczorajszege dnia, jakuteż w oświadczeniach 
moich ministrów. Na Was panowie cięży terąz 
obowiązek spełnić Wasze wielki: zadanie szybko 
dla dobra państwa. Podajcie mi panowie rychło 


lady z niecierpliwością czekają. zbadać i udzielić 
jej mojej cesarskiej sankcji". 

„Takie było pierwsze zetknięcie się cesarza 

z sejmem, 
. Z reprezen'acyj krajów korounych stawila 
się naturalnie pierwsza deputacja morawska już 
w. dniu 6 grudoia. Przewodniczący jej przemó- 
wił w języku niemieckim i czeskim, na co ce- 
sarz równierz po niemiecku i czesku odpowie- 
dział. Podzięcowawszy przedewszystkiem w języku 
niemieckim za lojalność i przywiązani: — do- 
dał w języku czeskim. 

„Przyrzekłem wszystkim narodo- 
Wościom w: Iny rozwój i rowne upra- 
wnienie į; żędę umiai mego przyrze- 
czenia dotrzymać Jakiegokolwiek- 
bądź języka używają ludy tego wiel- 
xirgo państwą, mam nadzieję, że się 
wszyscy jako wierni synowie calej 
ojczyzny nznają i czynem to udowo- 
dnią*. 

świadczenie to cesarskie skutkiem intrrg 
nierweckib, długo bardzo długo nie stalo się 
czynem. -«aszczyt spelaienia go przypada znów 
Polakowi, a mianowicie hr. Kazimierzowi Bade- 
niemu. który wydai znane rozporządzenia języ- 
kowe dia Czech i Morawji. 
* x « 

W chwili, gdy w O:omuńca doko ywała 

się zmiana tronu, kraj nasz jęczał pod wojsko- 


z A SZZZENZNZZZN Z. 


wymi rządawi Hawumestówa s cieszył się Sta- 
nem u” lęż nia“. 

Wiadomrść o zrzeczeniu się t+onu przez 
ces. Ferdynanda va rzecz Franciszka Józefa 
przyszla do Lwowa w nocy z 6 na 6 grudnia. 
W dniu 6 grudnia ogłaszano wieść tę garnizo- 
nowi przy vlgłosie dz ałi ręcznej broni. W dnu 
następnym odbyło się urcczysie nabożeństwo 
w katedrze, a wieczorciu galowe przedstawienie 
w teatrze. W niedzielę dni: 10 odbyło się na- 
bożeństwo u św. Jura, poczem odbył się obid 
u gubernatora, na którym pe raz pierws'y 
wzniesiono na polskiej ziemi cficjalny toast na 
cześć cesarza. Dwadzieścia i jeden wystrzałów» 
działowych odpowiedział» na ten toast, przyp”: 
minając Lwowowi swym hukiem listcpadowe 
dni trwogi... 

Ponieważ cała niezawieła praca miała usta 
zamknięte — wszystkie bowiem dzienmki były 
zawieszone, przeto nie zostało śladu z wrażeń 
jazie ta zmiana w kraju wywołała. 

Gazeta Lwowska dopiero w dnin 8 gru- 
dnia umieściła artyulik powitalny, który opie- 
wał jak następuje: 

„Jakiż to dzień! duch nasz nie jest jeszcze 
dosłaterznie zebrany, by mógł historyczną wa- 
żneść tego aktu, we wszystkich jego następno- 
ściach ocenić, ale jasno nasuwa się jedna myśl, 
która zdaje się spowodowała cesarza Ferdy- 
nanda do powzięcia tego zamiaru: „myśl za- 
kończenia rewolucji". 


części Moraw istnieje 15 szzół miejskich (zwa- 
nych „miesztianskich*), a dla 75.000 ludności 
czeskiej jedyna szkoła miejska w Los:ticaeh! 

Stosunek szkól czeskich i niemieckich je- 
szcze bardziej razi niesprawiedliwością wzglę- 
dem Moraw Oóż w calym tym kraju rząd 
utrzymuje dla 663.000 Niemców 12 szkół śre- 
dni:h kosztem 339.744 zł. — dla 1,600.000 lu- 
dności czeskiej tylko 10 szkół średnich kosztem 
271 249 2). Innemi słowy: jedna średnia szko- 
la niemiecka przypada na 24.500 mieszk.. je- 
dna szkola czeska dopiero na 108.000 mieszkań- 
ców! Kraj zaś morawski utrzymywał w zeszlym 
roku szkolnym 18 średnich uczelni niemieckich, 
nakładem 287.369 zł, i dawał innym szkolom 
niemieckim subwencji 43 800 zł, razem wię? 
poświęcał na szkoly niemieckie 301.275 zł. Cze- 
skich szkół średnich utrzymywał kraj tylko 5, 
kosztem 74.562 zl. 

Gl.ociaż bynajmniej nie możemy być zado- 
woleni z obecnego stanu rzeczy, widzimy je- 
dnak, że przecież idziemy naprzód. Przed laty 
50 np. marzyliśmy tylko o własnym teatrze, a 
w tych dniach właśnie obchodziliśmy cicho 15- 
letni jubileusz istnienia teatru narodowego w 
Pradze. 

Na kilka dni przed jubileuszem teatru do- 
szedl 50 roku życia czeski drama'urg Bohumil 
Adamek, którego imię związane jest z otwar- 
ciem teatru narodowego; dramat w teatrze 
narodowym  zagajono wlaśnie  „Salomeną* 
Adamka. Adamek jest autorem wybitnej indy- 
widualności. Wszystko, co wyszło z pod jego 
pióra, nosi na sebie cechę prawdziwej poety- 
ckiej iskry bożej, która jest udzialem tylko 
prawdziwych poetów. Pierwszym diukowanym 
utworem Adamka jest wiersz „Bukiecik*, dru- 
kowany w r. 1869 w „Almanachu studenctwa 
czeskiego“. Od tego czasu ozól czeski nic pra- 
wie o nim nie wiedział, aż dopiero w r. 1881 
dramat Adamka „Salomena* wyszedl z kon- 
kursu dramatycznego i wystawiony był na sce- 
nie nazajutrz po otwarciu teatru narodowego, 
19 listopada 1882. W kilka lat później znów 
dostał Adamez nagrodę na konkursie dramaty- 
cznym za dramat „Heralt*, wystawiony po raz 
pierwszy na scenie teatru narodowego w r. 
1887. Obie te tragedje historyczne Adamka od- 
zaaczają się bogactwem szczególów, świetnym 
wierszem i pięknościami poetyckiemi. Adamek 
żje w zupełnem ustroniu w miejscu swego 
urodzenia; znany posel czeski jest bratem jego. 

Przy tej sposobności możemy zaznaczyć 
kilka nowości literackich. Nakladca Topicz za- 
czyna wydawnictwo dzieł największego epika 
czeskiego Świętopełsa Czecha, obecnie najbar- 
dziej popularnego epika czeskiego. Napisalem 
„epika“, bo większość dzieł jego składa się z 
wielkich eposów („Evcopa*, „Dagmar“, „ŚSla- 
via“, „Adamiie*, „Wacław Żywsa*, „Wacław z 
Michalowie* itd.) — ale niemniej znakomite są 
jego powieści (wśród nich drobne rzeczy, istne 
perełki nowelistyti czeskiej) i pieśni („Modlitwy 
do  Nieznajomego*), szczególnie polityczne 
(„Pieśni poranne*, „Nowe pieśni*, „Pieśni nie- 
wolnika*). Z tych ostatnich „Pieśni niewolnika“ 
doczekały się w ciągu 3 —4 lat 30 wydań; 25 
wydań tej książki wyszło w ciągu pól roku. 


Bójka o neofitkę. 


Mohylewsk e Gubernialne Wied. donoszą 
o zajściu, które świadczy, z jaką silą żywioło- 
wą panuje fanatyzm i nietolerancja wśród sfer 
żydowskich, tak jak za cząsów średniowiecznych. 
Rzecz miała się jak następuje: 

W nocy z dnia 10 na 11 z. m. uciekla 
z domu na wsi dziewczyna żydowska, Sara P., 
w towarzystwie kilku chrześcjan, do miasta 
Orszy, gdzie pragnęła chrzest „przyjąć. Matka 
Sary. uwiadomiona o tym zamiarze córki. po- 
śpieszyła ze swym synem i jeszcze jednym ży- 
dem do masteczka pobliskiego, przez które 
córce wypadł przejazd, i namówiła mieszkań- 
ców do stawienia «poru i odebrania córki prze- 
mocą z rąk chrześcjan do chrztu jej towarzy- 
sacych. Wszysiy żydzi tego miasteczka, przy. 


„Z cowyni cesarzem i nowej Austrji poży- 
tek. W młodej świetnej osobie, która teraz na 
tron ws'ępuje, ujrzy odrodzona Austrja swego 
repiezentanta. Przejście do nowych form zna- 
lezi'no i nie wątpimy, że odpowiedzialni radcy 
korony przejmą się niemi z tą sumieanością, 
z jaką postępować należy, chcą” trwałą budo- 
wę naszej przys.lości ustalić. 

„Wysilenia świata dążącego od tylu mie- 
sięcy za zdobyciem form nowych, ulegną two- 
rom nowego żywiołu, bo każda zmiana głę- 
boko toruje nowe drogi i nowe stosunki wy- 
rabia. 

„Wszelk'e drogie nadzieje przyszlości przy- 
wiązuje lud do nowego sł:ńca Austrji wielką 
miłość, której Ferdynandowi dobrotliwemu do- 
chował, przenosi na roku*:c'« wielkie na- 
dzieje dziedzica jego tronu ı gwiazdę Austrji, 
która w najnieszczęśliwszych dniach nigdy cal- 
kiem nie bladła (sic), a teraz nowym jaśniej- 
szym blaskiem rozpłonąć może“... 

Oto próbka urzędowego stylu dziennikar- 
skiego. zdaje się, że i to nie było oryginalne, 
ale tłumaczone prawdopodobnie z Gazety Ołom. 
W każdym razie (Gazeta Lwowska nie „ce- 
brała dostatecznie ducha* już wcale, bo nigdzie 
nie ma artykułu omawiającego doniosłeść tej 
zmiany w osobie panującego. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


jąwszy propozycję, czuwali noc calą w ocze:i- 
waniu na dwa powozy, mające tamtędy prze- 
jeżdżać, a w których mieścili się Sara, czterech 
chrześcjan i jeden urzędnik policyjny. 

W poprzek ulicy żydzi poukładali belki! dia 
zatamowania drogi powozom, a kilzu s'anęło 
na warcie. O godz. 1 po pólnocy nadjechały 
powozy, na które czyhali żydzi. Stojący na 
warcie dali znak, a wnet otoczyli wszyscy po- 
wozy, usilując przed=w:zystki+m ściągnąć sie- 
dzącą tam Sarę  U:zędnik, widząc, że napró- 
żno przestrzega żydow, żeby dali pokój i po- 
zwolih Sarze dalej podrożować, wyiąl szablę 
z pochwy, lecz jeden z żydów wyrwał w tej 
chwili szablę i bil nią urzędnika po ręzu. Na 
szczęście urzędnika, żyd mie wiedział, jak się 
obchodzić z szablą, uderzał przeto odwrotną 
stroną. Zydzi sądząc, że urzędnik raniony nie 
może się już bronić, rzucii się na pozostałych 
z tem większą gwałtownością. Jednego z nich, 
Szafrańskiego, ściągnęli z powodu i wlekii d» 
stawu. aby go utopić. Pospieszy! mu na po- 
moc towarzysz, który z wielką trudnością wy- 
rwał go z rąk żydów Gumplowicza i Rubinstei- 
na. Urzędnik, widząc niebezpieczeństwo grożą- 
ce, ostrzegał, że będzie strzelał z rewolweru. 
W odpowiedzi na to, żydzi miotal: kamien'ami. 
Urzędnik w końcu wystrzelił i zranił żyda Do- 
piero na odgłos strzałów żydzi pouciekali, a 
podróżni znaleźli gościnę w domu chrześcjań- 


KRONIKA. 


Djarjusz Iwowekl. 

Gzwartek 1 grudnia. 

O godz. 5!/, wiecz. walne zgremadzenie Tow. 
lyżwiarskiego na stawach panieńskich. 

O godz. 6 wiecz. uroczyste posiedzenie izby 
handlowej. 

Teatr hr. Skarbka: „Gejsza“, operetka. 
czątek o godzinie 7 wieczorem. 


Kalendarz. Czwartek (1): Eligjusza. Wschód 
ałońca o godzinie 7 minut 35, zachód o godzinie 
4 minut 3. 

Milanowanła. Minister skarbo zamianował w slu- 
żbie utrzymywamia ewidencji katastru podatku grun- 
towego geometrów ewidencyjnych II klasy: Euge- 
niasza Gluzińskiego, Michała Schwarza i Józefa Chrza- 
nowskiego geometrami ewidencyjnymi I klasy w X 
klasie rangi. 

Budżet m. Lwowa. Magist ; 
budżety gminy, oraz funduszów pod jej zarządem 
zostających na rok 1899 są wyłożone do przejrze- 
nia dla członków gminy w biurze I departamentu 
magistratu (ratusz II piętro) w czasie od 24 listo- 
pada do 7 grudnia rb. włącznie w godzinach od 
9 do 1 przedpołudniem. 

Z mlasta. Jakkolwiek tegoroczna zima jest 
ną nas ciągle laskawa i swe przybycie z dnia na 
dzień ciągle opóźnia ku niewymownemu zmartwieniu 
łyżwiarzy, to jednak ruch przedświąteczny już po 
mieście odczuwać się daje. Dowodem tego są budy, 
grzeczniej mówiąc namioty płócienne, które od wczo- 
raj klecić na rynku zaczynają. Maluczko, a przed 
oczyma naszemi roztoczą fabrykanci pierników swe 
słodkie i lukrowane skarby, wszystko to na intencję 
św. Mikołsja, a po nim niedługo świąt Bożego na- 
rodzenia. 

Wybory do sejmu. Posłem do sejmu w miej- 
sce śp. Stanisława Polanowskiego wybrany wczoraj 
został z kurji większych posiadłości obwodu żółkiew- 
skiego jednogłośnie ks. Andrzej Lubomirski. 

W Tarnewie posłem do sejmu z kurji większych 
posiadłości wybrano wczoraj jednogłośnie dr. Jana 
Hupkę. 

Konferencje sądowe w apelacji łwowskiej za- 
kończyły się wczoraj. 

Jubileusz cesarski. Lwowski Związek pol- 
skich towarzystw „sokolich* z powodu jubileuszu 
cesarskiego wydał następującą odezwę: 

Szanowny Wydziale! Daja 2. grudnia r. b. 
święcą ludy Austrji pięćdziesiąt-letni jubileusz rządów 
monarchy, który pod hasłem, że sprawiedliwość 
winna być podwaliną rządów, pozyskał 
serca wszysikich swych poddanych. Ciężki cios, 
jakim Opatrzność dotknęła sędziwego jubilata, wy- 
kluczy? w dniu tym objawy wesela, ale tem większy 
włożył obowiązek wyrażenia uczuć i złożenia życzeń. 

W dniu jubileuszu reprezentacja Związku pol- 
skich gisanastycznych towarzystw „sokolich* złoży 
imieniem Związku i wszystkich towarzystw związko- 
wych wyrazy hołdu i życzeń na ręce namiestnika, 
a równocześnie poleca towarzystwom związkowym, 
ażeby przez reprezentacje swoje wzięły w tym dniu 
udział w nabożeństwach dziękczynnych. — Za wy- 
dział Związku polskich gimnastycznych towarzystw 


Po- 


„„sokolich'*. "Z 
Dr. Ermest Adam, Dr. Antoni Dzsiędsielewice, 
sekretarz. prezes. 


Dla uczczenia jubileuszu pięćdziesiąt-letnich rzą- 
dów cesarza, izba handlowa i przemysłowa we Lwo- 
wie odbędzie nadzwyczajne uroczyste posiedzenie we 
czwartek dnia 1. grudnia 1898, o godzinie 6. wie- 
czorem. Strój: frak, biały krawat lub czamarka. 

Z powodu jubileuszu cesarza w piątek dnia 2. 
grudnia r. b. odbędzie się uroczyste nabożeństwo we 
wszystkich trzech katedrach; mianowicie w katedrze 
łacińskiej i ormiańskiej o godzinie 9 — w katedrze 
św. Jura o godzinie */49. rano. 

Bezpośrednio po nabożeństwach namiestnik 
przyjmować będzie na uroczystej audjencji w gma- 
chu namiestnictwa władze, reprezentacje, korporacje, 
stowarzyszenia i t. d., przybywające ze zlożeniem 
hołdu i życzeń dla monarchy. 

O godzinie 11. przed południem w wielkiej 
sali pałacu namiestnikowskiego odbędzie się uroczyste 
rozdzielenie medalów jnbileuszowych. W tym celu 
zbiorą się tam mianowicie urzędnicy polityczni, rada 
szkolna krajowa, urzędnicy skarbowi, profesorowie 
uniwersytetu, politechniki i akademji welerynarji, 
eraz średnich zakładów naukowych. 

Tu otrzymają także medal, o ile im przyznany 
został, zamieszkali we Lwowie dawniejsi, cywilni 
funkcjonarjusze państwowi, bez względu na to do 
jakiej dykasterji należeli. W tym celu zechcą przy- 
być do pałacu namiestniko «skiego o wskazanej go- 
dzinie. Kto nie przybędzie osobiście na tę uroczy- 
stość, będzie mógł podjąć medal w dniach nastę- 
pnych w biurach prezydjam namiestnictwa. 

Ministerstwo finansów zarządziło, aby we wszyst- 
kich instytucjach finansowych, podległych temu mi- 
nisterstwu, biura w dniu 2 grudnia były zamknięte. 
Mimo to jednak wypłaty odbywać się będą jak zwy- 
kle. Szefowie tych instytucyj mają w dniu owym 
zwołać swoich pracowników i wygłosić przemowę, 
odpowiadającą podniosłości chwili. 


Najwspanialsze ozdoby na Boże drzewko 


+ 


Cesarz ofiarował każdemu pułkowi podarunek. 
Dla kawalerji i artylerji bronzowy i złoty medal 
z rycinami najwyższych wodzów, dla piechoty zaś i 
dla strzelców złote medale wartości 200 dukatów. 

W Czytelni dla kobiet obchodzono wczoraj 
w sposób podniosły chór skromny, pamiątkę listo- 
padowego powstania — smutną, a jednak drogą 
sercu każdego Polaka, bo choć szlachetnych usiłowaa 
nie uwieńczyło powodzenie, niemniej jednak dusza 
narodu wyszła z tych zapasów jeszcze czysiszą i sìl- 
niejszą, skąpana w morzu łez i krwi, zahartowana 
cierpieniem. 

Grono pań licznie zgromadzonych wysłuchało 
z prawdziwem uznaniem pięknego przemówienia p. 
Neumanówej. Nawiązując do słów nakreślonych wła- 
sną ręką Jul. Słowackiego na jednej z piramid egip- 
skich: przekażcie wiekom wspomnienie straszzej nocy 
z dnia 30 listopada — nakreśliła szanowna prele- 
gentka w krótkich a gorących slowach moralne po- 
budki, daieje tej pamiętnej chwili, nawołując kobiety 
polskie, by nie ustawały w pracy i jak dotychczas 
pielęgnowały i rozdmuchiwały znicz narodowych 
uezuć w najbliszem swem kółku. 

Następnie odczytał p. Bołeslawicz dwie sceny 
z aktu pierwszego swego dramatu p.t. „Belweder.“ 
Z niezrozumiałych zaiste powodów wyrzucone w cza- 
sie przedstawienia w teatrze cały ów ustęp, zawie- 
rający właśnie węzeł dramatyczny akcji, tj. spisek 
na życie w. ks. Konstantego, który, jak wiadom , 
stanowił wstęp do pamiętnego powstania. Łatwo zrozu- 
raieć, czem dla sztuki stsła się tego rodzaju ampu- 
tacja, tembardziej, że jak się wczoraj o tem mogli- 
śmy przekonać, owe dwa ustępy posiadają dużo 
ruchu, prawdy i siły i wywolują ów nastrój tragi- 
cznej grozy, jaki autor właśnie osiągnąć usiłował, a 
co w innych, lepszych warunkach, byłoby mu się 
zapewne powiodło. Podniosły obchód wczorajszy za- 
kończyły śpiewy choralne pieśni patrjotycznych, wy- 
konane przez grono pań z należytem przejęc em. 

Niebezpiecznego rzezimieszka Rudolfa Zagór- 
skiego przychwyciła policja lwowska i osadziła za 
kratami. Zagórski jest dezertem wojskowym, który 
przed dwoma miesiącami zbiegł 2 szeregów. W osta- 
tnich czasach popełnił on wiele kradzieży, których 
sprawcę policja bezskutecznie dotąd śledziła, tem- 
bardziej, iż Zagórski wciąż zmieniał swe nazwisko. 


Jubileusz cesarski. Z Krakowa donoszą 30 
bm. Wczoraj wieczorem edbyło się posiedzenie nad- 
zwyczajne rady miasta Krakowa z powodu jubileuszu 
cesarskiego. Przewodniczył pierwszy wiceprezydent 
miasta dr. Pieniążek. Jako referent wszedł na try- 
bunę prezydent miasta Friedlein i wygłosił odpowie- 
dnie przemówienie. Zaznaczył, że w pamiętnej chwili 
jubileuszu cesarskiego ożywiają miasto uczucia gorą- 
Cej czci i wdzięczności.  Osobistej łasce monarchy, 
jego zaufaniu do naszego narodu i przychylności 
zawdzięczamy wszystko to, co każdemu narodowi 
jest najdroższe bo język ojczysty i swobodne naro- 
dowości pielęgnowanie brawo). Mowca wskazał w 
dalszym ciągu swej mowy, że gmina pragnęłaby 
uczcić dzień jubileuszu cesarza najwspanialszym 
pomnikiem, niezamożność nakłada jednak granice i 
z powodu tego wnosi jedynie o udzielenie z fundu- 
szów gminy pięćdziesięciu tysięcy koron na budowę 
szpitała Braci miłosierdzia, oraz kwety stu tysięcy 
koren na wyższą szkołę handlową w Krakowie; 
wreszcie przedłożył wniosek o nadanie nowemu wo- 
dociągowi w Krakowie nazwy „wodociągu cesarza 
Franciszka Józefa 1.* Rada uchwaliła wnioski te 
przez aklamację. 

Powiękezenie etatu lekarzy w szpitalu św. 
Łazarza w Krakowie. Szpital św. Łazarza w Krako- 
wie posiada od roku 1896 w swym etacie osobo- 
wyma sześciu sekundarjuszów II klasy. W roku bie- 
żącym wniosła dyrekcja szpitala poparte przez ko- 
mitet administracyjny przedstawienie o potrzebie 
utworzenia jeszcze jednej posady sekundarjusza II kl. 
dle oddziału umysłowo chorych, a za utworzeniem 
tej posady oświadczyło się też całe grono prymarju- 
szów tegoż szpitala. Wydział krajowy przychylając 
się w zupełności do życzenia dyrekcji szpitala, ko- 
mitetu i grona prymarjuszów, uchwalił przedstawić 
sejmowi wniosek na utworzenie przy szpitalu św. 
Łazarza etatowej posady siódmego sekundarjusza 
li klasy. 

Aresztowanie wójta. Pod zarzutem sprzenie- 
wierzenia pieniędzy gminnych aresztowano Franci- 
szka Porębę, wójta z Kamionki pod Nowym Sączem. 

Straszny wypadek. Z Dąbrowy donoszą: 
W Borkach udusiło się troje dzieci Macieja i Ewy 
Macbajów, z których najstarsze liczyło 5*/., naj- 
młodsze zaś 1 rok. Ewa Machajowa roznieciła ogień 
na kominei, poczem wyszła, zamknąwszy go. Po 
powrocie znalazła dzieci bez życia. Przeciw Macha- 
jom wdrożono śledztwo. 


Nagła śmierć. Dnia 25 listopada zmarł w Pod- 
wołoczyskach w 51 roku życia werkmistrz kolei pań- 
stwowej Franciszek Nałęcz Mroczkowski Ńmierć na- 
stąpiła nagle i to wśród bardzo przykrych okoliczności, 
gdyż na dwa dni przedtem miał śp. Mroczkowski 
wstąpić powtórnie w związki małżeński . Pogrzeb 
odbył się przy bardzo licznym udziale ze wszystkich 
sfer ludności. 

Ładna gospodarka. Z Nowego Sącza piszą 
do nas: Dziś (26 z. m.) o godzinie 9 rano powstał 
pożar w browarze u żyda Rosenwassera w Załubiń- 
czu. Przy silnym wietrze pożar stał się groźny. 
Gmina Załubińcze ma wójtem żyda, temu też przy- 
pisać należy, że o akcji ratunkowej ani mowy nie 
było. Bo ani sikawki, ani beczki do wody, a nawet 
osęki gmina nie posiada Ogień, dzięki sprzyjającym 
okolicznościom, rozszerzył się i prawie doszczętnie 
zniszczył wszystkie zabudowania w wartości 4.000 
zł., nadto przeniósł się do stodoły Salomona Mika, 
która spłonęła doszczętnie wraz z tegoroczną kre- 
scencją, 

Wprawdzie przy pożarze czynna była sikawka 
z kilkonastoma strażakami z Nowego Sącza, ale 
ogień był za wielki, aby jedna sikawka zdołała złe- 
mu zaradzić. Gdzie jest wydział rady powiatowej, 
aby zmusić gminę do kupienia przyborów ratunko- 
wych? Raz miałem przyjemność — pisze korespon- 
dent Głosu Narodu — rozmawiać z wójtem gmi- 
ny Załubińcze. Pytam się go, dlaczego nie zaopatrzą 
się w przybory ratunkowe? Odpowiedział mi wójt, 
iż „wszyscy są dobrze zaasekurowani wraz z urzą- 
dzeniem domowem i bielizną, więc choćby się kto 
spalil, to nic mie straci, bo mu asekuracja stratę 
zwróci!* Komentarz tu chyba zbyteczny. 

Burza. Dnia 27 listopada między godziną 11 
a 12 przeleciał od Babiej Góry w strenę Wadowic 
orkan niezmiernej siły. Na jednej chacie w Suchej 
zerwał dach. W zamkowym ogrodzie 37 drzew naj- 
starszych wyrwał z korzeniem; najpiękniejsze grupy 
drzew w głębi parku leżą na ziemi. Uderzenia wi- 
chru były tak potężne, Że czuć je było w zamknię- 
tych mieszkaniach, a rzeczy stojące na szafach, spa- 
dały na podł gę. Na ulicy ed kolei wszystkie par- 
kany i kilka topol leży na ziemi. Było to w chwili, 
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gdy ludzie wychodzili z kościoła. Bogu dzięki, nikt 
nie jest nawet raniony. 

Człowiek w trumnie. Przed paru dniami, 
stary wieśniak z okolic Warszawy, wypisawszy się 
ze szpitala, jako nieuleczałny, kazał jednocześnie sy- 
nowi kupić trumnę, mówiąc: — Nie będziesz drugi 
raz po nią jeździł. 

Kiedy trumna została na wozie ułożoną, stary 
ojciec, po zdjęciu wieka, położy] się w nią, mówiąc, 
że tak mu będzie wygodniej. 

Widok człowieka leżącego za życia w trumnie, 
nie tylko dziwił, ale i denerwował przechodniów. 
Z rozkazu policjanta, musiał syn ułożyć ojca na 
grochowinach, a trumnę starannie okryć derkami. 


Nowa instytucja pod nazwą: „Towarzystwo 
przyjació! wiedzy wojennej*, wkrótce ma powstać 
w Petersburgu pod _ protekteratem wielkiego 
księcia Włodzimierza Aleksandrowicza. Celem tawa- 
rzystwa będą: szerzenie nauk wojennych śród człon- 
ków i studju militarne. 

Samobójstwo staruszków. W Belgradzie ode- 
brał życie żonie i sobie 80-letni adwokat, doktor 
prawa. Asztalds, Węgier, wielki przyjaciel Kossutha, 
uczestnik powstania węgierskiego. Po r. 1848 wy- 
szedł za granicę wraz z jen. Dembińskim, Kossu- 
them i Perczelem; bawił kolejno w Paryżu, Buka- 
reszcie i Konstantynopolu, wreszcie w Belgradz e, 
gdzie zdobył wielki majątek na fabryce likierów, a 
następnie stracił go z winy swojego siostizeńca. Dr. 
Asztal's odznaczał się znajomością wszystkich nie- 
mal języków europejskich. Z żoną swą żył on 43 
lata jak najszczęśliwiej. Do samobójstwa popchnęla 
go ruina. Sprzedano mu wszystko, co posiadał i 
dom, w którym lat wiele przemieszkiwał. 80-letni 
starzec wziął to tak bardzo do serca, Że postanowił 
zgładzić żonę i siebie przez zaczadzenie. Ponieważ 
jednak ów środek mie skutkował, zastrzelił najęi rw 
ja. a potem siebie. Policja wszedłszy do mieszkania, 
ujrzała ich w Śmiertelnym uścisku. 

Pożegnanie lekarza, W tych dniach grono lekarzy 
lwowskich żegnało wspólną ucztą dra Zenona Le nkę, 
wieloletniego sekundarjusza na oddziale prof. Ziem- 
bickiego. Nastrój był niezwykle ciepły i poważny, 
na co złożyły SIĘ z jednej strony szacunek i przyjaźń 
kolegów, które sobie dr. Lenko przez długi czas 
swej zawodowej pracy w ]wowskim szpitalu zyskać 
potrafił, a z drugiej strony z serca płynący poże- 
gnalny toast prof. Ziembiekiego dla swego ustępują- 
cego sekundarjusza. Dr. Lenko obejmuje prymarjat 
nowego pięknego szpitala w Husiatynie, a w tej 
nowej jego pracy przesyłamy mu staropolskie 
„Szczęść Boże*. Dr. Lenko dał się poznać we Liwo- 
wie. jako bardzo szczęśliwy i zdolny operator, a 
wśród chorych zdobył sobie powszechną sympatję. 
Husiatyn zyskał w nim  miepospolitą siłę, jakich 
nie wiele posadają nasze miasta prowincjonalne. 

Jubileuszowe medale pamiątkowe rozdane zo- 
staną w piątek dnia 2 grudnia wszystkim uprawnio- 
nym do ich dostania oficerom, podoficerom i szere- 
gowcom lwowskiego pułku obrony krajowej na 
wzgórzu cytadeli po ukończeniu uroczystego nabo- 
żeństwa w kościele OO. Bernardynów, wołoskiej 
cerkwi, kościele ewangielickim i synagodze. Osobiście 
do odebrania się zgłaszający mają się wykazać ksią- 
żeczką wojskową wojskową t. zw. landwehrpassem, 
względnie oficerowie peświadczeniem odbioru wła- 
snoręcznie podpisanem. (Empfangs- Bestlitigung 
über eine adjustiwie Jubiliums-Erinnerunys- 
Medaille). Wręczenia medali na wzgórzu cytadel- 
nem oficerom sztabowym dokona jenerał Steinbre- 
cher, reszcie oficerom dowódcy pułków, podoficerom 
komendanci bataljśnów. szeregowcom komendanci 
kompan:;. Podczas przypinania medali przygrywać 
będzie muzyka. Osobom do otrzymania medalu 
uprawnionym we Lwowie mieszkającym, a nie na- 
leżącym do lwowskiego pułku obr. kraj., doręczy 
medale komenda uzupełniająca 19 pułku obrony 
krajowej. 

Z uniwersytetu. P. Roman Kowszewicz, ro- 
dem z Jarosławia. otrzymał na uniwersytecie lwow- 
skim stopień doktora praw. 


z dniag! Grudnia .1898 jr. 


Suderman zachorował ciężko na chorobę 
żolądka. 
Spłoszone konie pokaleczyły wczoraj  wieczo- 


rem niebezpiecznie swego woźnicę Stanisława Ko- 
guta, jadącego ulicą Słoneczną. Mocno pokaleczo- 
nego Koguta opatrzyła lwowska stacja ratunkowa, 
poczem go odstawiła do szpitala powszechnego. 


Dary jubileuszowe. Dowiadujemy się, że wszy- 
stkie instytucje finansowe w Wiedniu w dniu jubi- 
leuszu cesarskiego wypłacą swym  funkcjonarjuszom 
jędnomiesięczną gażę tytułem dodatku. 

Ząb za ząb. Podczas rozprawy w jednym z są- 
dów londyńskich rozegrała się pyszna scena. Adwo- 
kat Brown bronił jakiegoś złodzieja i uciekł się do 
star.j sztuczki palestranckiej, a mianowicie chciał 
zdyskredytować głównego świadka koronnego. Pu- 
bliczność i sędziowie wysłuchali następującego dja- 
logu: 

ć — Świadek, pan się nazywa James Smith. Czy 
pan nie jesteś wypadkiem ten Smith, którego w r. 
1887 skazano za kradzież na dwa lata więzienia ? 

— Nie, to nie ja. 

— A może ten, którego w Liverpoolu skazano 
za oszustwo ? 

— I to nie. 

Pan nie byłeś nigdy w więzieniu ? 

Dwa razy. 

Jak dlugo za pierwszym razem ? 

Jeden dzień. 

Aha, a za drugim razem? 

Tylko pół dnia. 

To niemożliwe ! 

A jednak tak jest. Powiem panu, jak to 
było. Z zawodu jestem murarzem i zawcłano mnie 
do więzienia, aby wyprawić celę, w której miał sie- 
dzieć adwokat, skazany na pięć lat więzienia za fal- 
szerstwo | 

Śmiech homeryczny odebrał adwokatowi ochotę 
do dalszych pytań. 


me PHP o~ 


* Jarmark. Dnia 11 grudnia w sali „Domu narodne- 
go* odbędzie się jak co roku jarmark świąteczny na do- 
chód Towarzystwa św. Salomei opieki nad wdowami i 
sierotami. Komitet pań stara się gorliwie, aby przygoto- 
wać miłą rozrywkę i osiągnąć jak najwyższy dochód dla 
ubogich, to też w pierwszym rzędzie postarał się o liczne 
i ładne fanty, mnóstwo lelek i zabawek na Gwiazdkę, 
cały dział artykułów spożywczych odpowiednich na czas 
przedświąteczny, — liczy więc z ufnością na życzliwe i 
chętne poparcie u społeczeństwa naszego, które zawsze 
umie ocenić wytrwałą pracę i poczciwe szlachetne cele i 
dążności Towarzystwa. 

* Ślub. W Krakowie odbył się — jak donosi „No- 
wa Peforma* — ślub artysty dramatycznego p. Kamiń- 
skiego z panną Marją Benczówną z Warszawy. 

* Biura Bankë kredytowego w piątek z powodu 
jub leuszu cesarskiego otwarte będą tylko od godziny 11 
do 1 w południe. 

* Biura Banku krajowege będą w dniu 2 grudnia 
otwarte dopiero od godziny 11 przed południem. 

* Z ,„Sokała'. Komitet polskiego Tow. gimnast- 
„Sokół* we Lwowie urządza w niedzielę dnia 4 grudnia 


poleca handel 
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ów, plac Marjacki liczba 8. 


b. r. jako w 15-tą rocznicę wprowadzenia się do wła- 
snego budynku. Uroczysty wieczorek muzyczno-gimna- 
styczny z uprzejsaym współudziałem wybituych sił arty- 
stycznych. Po wieczorku odbędzie się w górnych salach 
Tow. wieczernica dla członków. Strój sokoli. Bliższe 
szczegóły programu wkrótce będą ogłoszone. 

Dn.a zaś 8 grudnia b. r. urządza komitet przy 
współudziale symp:tycznych sił amatorskich przedstawie- 
nie amatorskie, którego program również wkrótce będzie 
ogłoszony. Bilety na wieczorek są do nabycia w kance- 
larji „Sokoła* w godzinach wieczornych począwszy od 
1 grudnia b. r., zas na przedstawienie amatorskie od 5 
grudnia b. r. 

+ W Czytelni koblet odbędzie aię 3 grudnia w so- 
botę o godzinie 6 nader zajmujący odczyt prof Michała 
Lityńs iego p. t „Sztuka w obrazach* z demonstracja- 
mi zapomocą ski>ptikonu. Wstęp dla członków i osób 
zaproszonych wolny. 

* Z powodu jubllcuszu oesarsklege dnia 2 b. m 
biura Banku hip tecznego będą otwarte od godziny 11 
do 1 przed południem, popołudniu zaś będą zupełnie 
zamknięte. 

„ * Braola Tercjarze św. Franciszka posługujący ubo- 
gim, będą kwestowali w śródmieściu w pierwszej dzielni- 
cy, w następnych dzielnicach począwszy od soboty 3 
grudnia. Będą zbierać prócz składek pieniężnych starą 
odzież i obuwie, co jest bardzo pożądaną dla ubogich 
4 jbardziej opuszczonych biedaków pozostających w przy- 

skn 

* Dochód czysty z odczytu Jerzego Brandesa przv- 
sporzy funduszowi pomnika wieszcza Adama kwotę 745 
zł Nadmieniamy, że wydatki polegają tylco na rachunku 
drukarni za bilety i afisze. Salę i oświetlenie udzieliło 
prezydjum miasta bezpłatnie, zaś funkcje przy odbieraniu 
biletów pełnili funkcjonarjusze. wożni i strażnicy ma- 
gistratn. 

* Z kacyna miejskiego. W  pouiedziałek 5 grudnia 
b. r. © godzinie 6, wieczór dla dzieci (św. Mikołaj) Li- 
sta otwarta od dziś do godziny 8 wieczorem w sobotę 
3 grudnia. Późniejsze zgłoszenia bezwarunkowo nie będą 
uwzględniane. Przy wejściu biletów nabywać nie można. 

* Szkoła PP. Benedvktynek ormjańskich urządza 
dnia 8 grudnia o godzinie 9 rano w katedrze ormjań- 
skiej nahożeństwe żałobne za spo ój duszy Ś. p. Mieczy- 
slawa Baranowskiego. 

š Składki aa cele użyteczności publicznej lub mara- 
owe. 

Na koiumnę im. Adama Mickiewicza we 
Lwowie nadeslał p. dr. Walery Waygart z Podlisek ma 
łych 10 zł. 

„, Dla weteranów z roku 1831 przysłało Towarz. 
gimn. „Sokół* w Gródku 6 zł. 10 ct. zebrane na nabo 
żeństwie urządzonem dnia 29 listopada za dusze po- 
legiych. 

Zmarli: 

W Załukwi obok Halicza, zmarł w 89 r. życia Fran- 
ciszek Battaglie, emer. oficiał podatkowy. 

Franciszek Bieniasz, prof. gimnazjum II w Kra- 
kowie, zmarł tam w 56 r. życia, 

Jan Drozdowski, fabrykant fortepianów, żoł- 
nierz wojsk polskıch z roku 1831, zmarł w Krakowie w 
6 r. życia. h 

Bolesław Radwan Radwański, były właściciel 
Swoszowic, zmarł w 79 roku życia w Gremowie w Król. 
Polsk'em. 

Elżbieta z Pizarów Gulewiezowa, zmarła w Ko- 
lędzianach w 65 r. życia. 

W Zarszynie zmarła w 40 r. życia Kazimierzowa z 
Górsk'ch W ik to rowa. p A 

W Dobromlu zmarł dr. Michał Koniuszecki, 
adjunkt sądu powiatow ego. à : 

Konrad Ferdynand Mayer, słynny szwajcarski poeta 
i powieściopisarz, zmarł w swoich dobrach w Kilchberg 
nad jeziorem Zurychskiem, w wieku 73 lat. 


Notatki litørackie | artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś we czwartek „Gejsza“, operetka; jutro w piątek 
uroczyste przedstawienie ku uczczeniu 50-letniego 
jubileuszu panowania cesarza Franciszka Juzefa I, 
rozpocznie „Apoteoza*, oraz „Hymn ludowy“, od- 
śpiewa cały personal teatru z towarzyszeniem or- 
kiestry; w sobotę popołudniu o godzinie pół do 4 
„' licznik paryski*, komedja; wieczorem o godzinie 
pół do 8 „Gejsza“, operetka; w niedzielę popolu- 
dniu o godzine pól do 4 „Safanduły*, komedja. 


1 izby handlowej I przemyslowe. 


Lwów 29 listopada. 

Przewodniczy prez. Marchwicki. 

P. Jonasz referuje sprawę nowych 
blankietów, jest zdania, iż ministerstwo powin- 
no zarządzić sporządzenie owych blankietów z 
spszego jak dotąd materjału. 

Następnie przyjęto do wiadomości reskrypt 
ministerstwa, dotyczący stanowczego otwarcia 
akademji handlowej z dniem 1 września 1899, 
a to w gmachu dotychczasowego seminarium 
żeńskiego przy ul. Skarhkowskiej. Naradzano 
się nad utworzeniem na razie paru stypendjów 
dla uczniów niezamożnych, wreszcie nad zape- 
wnieniem dla nich prawa służby jednorocznej. 

Dalej wnosi prez. Marchwicki, aby zwrócić 
się do państwowej rady kolejowej z prośbą o 
zmienienie najnowszego rozkładu jazdy, mają- 
cego wejść w życie z dniem 1 maja 1899, 
szczególnie w kierunku Czerniowiec i Tarno- 
pola, ponadto, aby raz wreszcie stworzono ja- 
kieś lepsze połączenie kolejami państw. Lwowa 
z Wiedniem, gdyż obecne jest stanowczo nie- 


zad walające. . 
4 kolei jako asesorów dla sądu kraj. we 


Lwowie uchwalono zaproponować: z grupy sa- 
moistnych Eupców pp. Maurycego Sprechera, 
Artura Kulkę i Piotra Chrząstowskiego, z gru- 
py osób, pozostających w stosunku handluwo- 
służbowym pp. dra Henryka Baczewskiego, Ja- 
na Winiarza, Leopolda Wilimowskiego , Bole- 
sława Lewickiego i Maksymiliana Weissmana, 
na takichże asesorów dla sądu obwodowego w 
Samborze pp. Jakóba Gottheba, Leona Selzera 
i M. Tigera. 

Dla filjj banku austro- węgierskiego we 
Lwowie zaproponowano cenzorów następują- 
cych: Salomona Bubera, Jakćba Dische, Jakóba 
Piepesa - Poratyńskiego, Jana Lewińskiego , dra 
Tadeus a Skałkowskiego, Arnolda Wernera, 
Samuela Nebenzahla, Ignacego Russmanna, Ja- 
kóba Strok, Józefa Wczelaca, Ignacego Frieda, 
Juljana Wanga, Ferdynanda Bardasza i Artura 
Schellenberga. 

Zaopinjowano przychylnie prośby F. Fraen- 
kla o koncesję na biuro reklamacyjne dla 
fcachtów kolejowych w Stryju i F. Seldmanna 
o koncesję na biuro informacyjne o stosunkach 
kredytowych kupców i firm w Kołomyi. 

Oświadczono się za utworzeniem stacji te- 
legraficznej w Haczowie i Jasienicy w powiecie 
brzozowskim. 

Na zapytanie ministerstwa handlu, czy 
biura ogłoszeń (t. zw. Ankimdigungs-, Annon- 
cenbureauz) zaliczyć wypada do przemysłów 
koncesjonowanych, izba dala odpowiedż prze- 
czącą, i zarówno ze względów zasadniczych: 
jak i praktycznych oświadczyła się po 
ograniczeniu wolności wykonywania tego Pr* 
mysłu. N: 

; Po załatwieniu kilku jeszcze Pw zb RB 
szej wagi, przewodniczący zamknął obrady. 
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foepotarstwo przemys! i handal 


— Wiedeń 30 listopada. (Giełda ubołowa./ 
Na targu efektywnym mimo braku popytu tendencja 
mocna. Znaczniejszych obrotów nie dokonano. Paze- 
nica na wiosnę zł. 9:58, żyto 8'83, kuknrydza ns 
maj-czerwiec 5'15. Innych artykułów notowano tylke 
kursa nominalne. 

— Wiedeń 30 listopada. (Spirytus.) Spi 
rytus kontyngentowany natychmiast od zł. 17:60 do 
17:70. 

Spra ezdanie z targe zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 29 listopada. Na  dzisiejszem targu rach był 
bardzo ograniczcny, ponieważ wobec zniżkowej tendencji 
za granicą kupujący zajęli stanowisko wyczekujące. Psze- 
nicy p-jawiło się w ostatnich dniach trochę więcej, wię: 
mający chęć sprzedaży musieli się godzić na nstępstwo 
i wskutek tego cena pszenicy obuiża się o 5—10 ct. 

Potrzeby żyta są większe, dłatego zwłaszcza celne 
gatunki dobrze się w cenie trzymają i napotykają odby 
wcale łatwy. Pokup na jęczmień jest dość ograniczony 
lecz w cenach nie zaszły większe zmiany. Owies trzyma 
się w cenie. 

Płacono pszenicę: białą od 985 do 97E 
czerwoną 9-85 do 9'75 zł.; żółtą 935 do 970 zł. 
żyto n.8'25 de 8:70 zł; żyto nowe węgierskie —- 
do —— zł; jęczmień browarny 6/5 do 750 zl; 
na krupy 625 do 6*50 zł.; owies n. 6'30 do 6'60 zł 
rzepak 1150 do 11:80 zł; komicz czerwony —— du 
—— zł; biały —'— do —'— zł. kukuradza ed—— 
do—*— zł. Wszystko za 100 kilogr. 


Rada państwa. 


(Depesze telegraficzne I telefoniczne) 


Interpelacja. 

Wiedeń 30P. Gregorig czymiwniosek skie- 
rowany przeciw rozwielmożeniu się żywiołu ży 
dowskiego między profesorami na uniwerayte- 
cie wiedeńskim. 

P. ks, Szponder interpeluje w sprawi” 
nieprawidłowości sądu w Chrzanowie, przy wy- 
kupnie gruntów pod kolej Trzebinia-Skawce. 

Jarosiewicz wnosi interpelację z pc 
wodu konfiskaty Hałyczanyna. 

P. Krempa w interpelacji żali się, że s34- 
dy galicyjskie nie borą w należytą obronę wło- 
ścian przed wyzyskiem lichwiarzy. Ten sam “e 
sel interpeluje w sprawie niektórych rzekom: m 
wykroczeń władz polityczny:h w Galicji. 

P. Kubik interpeluje w sprawie niepraw. 
dłowości, jakie zajść miały przy wyborze zwierz 
chności gminy w Frydrychowicach w pow. wa- 
dowickim. 

Nożownik Pfersche a poseł Herold. 

Dzisiejsze posiedzenie przyniosło obok rz 
czowej co do formy i treści dyskusji o traktac 
handlowym z Japonją, gwałtowne starcie mi 
dzy poslem Pferschem a posłem Hero 
dem, które w dalszej konsekwencji doprow: 
dziło do równie nieprzyjemnej, jak gwałtowr 
dyskusji nad porządkiem dziennym i termine 
przyszlego posiedzenia izby. 

Posel Pfersche należy do tych posłów ni 
mieckich, których} każde słowo, każdy ru 
każdy gest równa się prowokacji. Jest on pr 
fesorem uniwersytetu, ale jak polscy chło} 
wchodząc w życie publiczne przybierają powaj 
i pozory profesorów, tak profesorowie ni: 
mieccy wchodząc w życie publiczne, przybi” 
rają powagę i formę chłopów. 

Posel Pfersche zarzucił Młodoczechom 
mniej ni więcej, jak inscenowanie i organiz 
wanie rozruchów ulicznych w Pradze, mów 
że rozruchy te były wprost skierowane na r. 
bunek, a nawet twierdził, że posłowie czesc 
oplacali demonstrantów. Dowody, które Pfer- 
sche tak szumnie zapowiadał, ugrzęzły mu 
w gardle, cóż dziwnego więc, że poseł Herol“ 
uniesiony słusznem oburzeniem i gniewem, n 
zwał go klamcą! 


Honorowa nadczułość. 


Dziwnem jest, że ten sam Pfersche, któr 


wsławił się tem, że podczas zeszłoroczny: 
awantur w parlamencie rzucił się z nożem ; 
swych kolegów w izbie, że ten sam Pfersch 
który na kartach protokolu stenograficzne( 
zapisał się ku wiecznej pamięci wyraza! 
i wykrzyknikami, godnymi przekupki, uczuł ¢ 
słuszanem napiętnowaniem przez p. Herol 
swego postępowania tak dotkniętym, że z 
żądał zwołania komisji dla udzielenia naga! 
(Missbilliqungsausschuss). 

Według regulaminu komisja taka ma złoży . 
sprawozdanie w przeciągu dwudziestu czterec! 
godzin. Większość atoli, która dla łatania z: 
szarganego honoru p. Pferachego nie chcia 
pozbyć się tygodniowych feryj, chciała tę spr 
wę odroczyć do przyszłego tygodnia. W ty 
celu wystarczyłohy zdekompletowanie kom 

Zamiast tego skłoniono przewodniczącego 
ceprezydenła dra Ferjanczicza, aby 
mykając posiedzenie naznaczył termin przys: 
go na wtorek 6 b. m., a przyteu powełn;: 
się na precedens oświadczył, że termn 24 g 
dzinny, wyznaczony dla komisji dla udziele; 


nagany do przedłożenia sprawozdania, Die j 4 


obowiązującym 
Głosowanie. 


Dr. Ferjauczicz z powierzonego 1 
zadania wywiązał się jak najniefortunniej, cy! 
jąc wypadek z r. 1891, który wcale nie wyk 
zuje analogji z wypadkiem niniejszym. To d: 
opozycji powód do krzyków i żalów na pogw: 
cenie regulaminu. Wreszcie w i miennem gl 
sowaniu 134 glosami przeciw 114 zw 
ciężyłozapatrywaniewiceprezyden! | 

Koniec posiedzenia po godzinie 5, następ 
we wtorek 6 b. m. , ; 

Przy zamknięciu posiedzenia lewica pocz 
wołać: Pfuj! skandal! wstyd! hańba! 

Posiedzenia komisyj. © 

Wiedeń 30 listopada. Żapowiedziane 
wczoraj posiedzenie komisji Ugodowej z pow 
du przewleczenia Się obrad pelnej izby i 
przyszło do skutku | odbędzie się dzisiaj © 4 
dzinie 11 rano. | 

Komisja budżetowa zapowiedziała równ 
na dziś swoje posiedzenie. 

Przyszłe plany. 

Wiedeń 30 listopada. Izba poselska, kte 
na podstawie zapadłej wczoraj uchwały zbie' 
się na obrady 6 b. m. kontynuować będzie 
do 18 b. m. W tym czasie niema mowy, : 
izba mogła rozpocząć dyskusję  ugodos 
Przedewszystkiem ma ona zająć się repara 
zaszarganego honoru prof. Pferschego, uchw. 


— 


me 7 
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Wybór olbrzymi. — Ceny najniższe. 


Kompletne sortymenta po złr. 1, 2 | wyżej. 
Mg" Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. "qq 


ustawę © regulacji plac służby państwowej, 
wreszcie ustawę o ulgach należytościowych przy 
przeniesieniu mniejszej włosciańskiej własności. 
Nadto na porządku dziennym znajduje się Je- 
szcze jelen wniosek o postawienie w stan 
oskarżenia ministra sprawiedliwości, Za wydanie 
znanego reskryptu w sprawie udziału urzędni- 
ków sędziowskich w agitacjach politycznych. 
Śmiesznem jest przeto przypuszczenie, które 
wypowiadają niektóre dzienniki, jakoby izba 
jeszcze w tym roku mogla załatwić ustawę 
o trakiacie celno handlowym z Węgrami. 

Nie ulega wątpliwości, że ministrom au- 
strjackim, którzy wczoraj wyjechali do Buda- 
pesztu, uda Się tam uzyskać przedłużenie pro- 
wizorjum ngodowego i prowizorjum to zostanie 
przedłożone izbie. Również nie uiega wątpliwo- 
ści, iż przeciw prowizorjum temu stronnictwo 
niemiecko-ludowe rozpocznie gwaltnwną ob- 
stri kcję. 

Widmo § 14. 

Wobec tego słychać, że rząd chcąc uniknąć 
dyskusji obstrużcyjnej, która mogłaby zaostrzyć 
t;lko„sytuację, wniesie prowizorjum ugodowe 
b-zpośrednio przed odrocze. iem izby i wpro- 
wadzi je następnie w życ'e na podstawie § 14. 

Przygotowania do obstrukcji. 

Wiedeń 30 listopada. Dowiaduję się, że 
na posiedzeniu stronnictwa niemiecko-ludowego 
wniosek o rozpoczęcie obstrukcji uczynił p. 
Hogo Eisele, sędzia powiatowy w Ka:yntji. 

Po uchwaleniu tego wniosku udali się de- 
w legaci niemieckiego stronnictwa ludowego do p. 

Funkego z zapytaniem, czy niemieckie stron- 
nictwo postępowe przysiąpi do obstrukcji. Po- 
sel Funke odpowiedział, że musi wprzód po- 
rozumieć się z rozmaitemi grupami opo- 
zycji. Po porozumieniu się dał odpowiedź od- 
mowną. p 
- Natomiast słychać, że do obstrukcji przy- 
= stąpi część stronnictwa chrześcijań:ko-spole- 
cznego (Luegera), a to z powodu znanego 
9 oświadczenia hr. Thuna, skierowanego przeciw 
antysemitom, rozwiąsania kilzu zgromadzeń 
chgześcjaństo -socjalnych i dwukrotnej konfiskaty 
5 Deutsches Volksblattu. 
Z komisyj. | 
ę Wiedeń 30 listopada. Komisja budżetowa 
ukończyła obrady nad ustawą o regulacji plac 


"są państwowej, która wymagała pewnych 
¿cYa formalnych zmian. 

P $prawa ugody. 

z Budapeszt 30 listopida. Dziś rano przybył 
ka 


tu prezyaent gabinetu hr. Thun (bez ministra 
skarbu dr. Ka:zla) Hr. Thun konferowal z mi- 
nistrami Banffym i Luzacsem i wyjechał dziś 
wieczorem do Wiednia. Dzienniki donoszą, że 
d przedmiotem konferencji z rządem węgierskim 
t bylo przedlużenie status quo ugodowego. 
p. Z izby panów 
3 Wiedsń 30 lstopada. Na dzisiejszem ple- 
narnem posiedzeniu izby paaó w załatwioną bę- 
W dzie sprawa wydania sądowi ks. Adama Sa- 
Y pieby. Izba przyjmie wniosek komisji, aby ks. 
Sapiehy me wydawać. 
m Rozłam w partji katolicko-ludowej. 
Wiedsń 30 listopada. Reichspost podtrzy- 
d muje twierdzenie o bliskim r>złame w partji 
W  katolieko-ludowej i donosi o kilku vgromadze- 
Pœ niach wyborczych w krajach alpejski b, których 
U posłowie zasiadający w klubie katolicko - ludo- 
i: wym, musieli zobowiązać się wyborcom, iż w 
Ś razie, gdy zażądane przez nich poprawki w 
przedłożeniach ugodowych nie będą przyjęte, 
+ oni głosować będą przeciw ugodzie, nawet 
"gdyby z tego powodu przyszło do kwestji klu- 
bowej. 
$ Wiedań 30. listopada. Po wczorajszem po- 
2 siedzeniu izby zebrały się oddziały dla wyb^ru 
' czlonków do komisji dla udzielenia nagany. 
Ponieważ oddziały III, V i VII nie były w kom- 
plecie, przeto komisja nie mogła się ukons:y- 
tuować. 
Grac 30 listopada. Zwykle dobrze poin- 
formowany Graser Volksblatt donosi że rada 
państwa zostanie odroczona między 18—20 gru- 
i dnia na dloższy czas. Po 25 zostaną zwołane 
l sejmy, do których cesarz wystosuje jednobrzmią- 
' cy mesaż w podzięce za złożone hołdy jubile- 
uszowe. Mesaż ten będzie pozbawiony wazel- 
kiej barwy politycznej. Rada państwa będzie 
zwołana dopiero pod koniec lutego, a gdyby się 
otazała i nadal niezdolną do pracy, zostanie roz- 
|  wiąraną. 


Depesze telegraliczno | tololonitzi 
„Dzieanika Polskiego”. 


Sprawa Dreyfusa. 
Paryż 30 listopada. Sąd kasacyjny prze- 
|  sluchal wczoraj w dalszym ciągu Pi quarta. 
A Paryż 30 listopada. Grupy senatu odbyły 
wczoraj przed posiedzeniem n»radę, na której 
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Powieść z francuskiego. 


i l. 

M — Urszulo! ktoś puka, trzeba otworzyć, 
|| — Słyszę, panie Ireneus:zu — Odpowie- 
4. działa stara gospodyni, nieco głucha. © 
M Zeszla na dół, ale niebawem wróciła, żeby 
? oznajmić : 
i | 4 — Pan podprefekt. 
S Do pokoju wszedł wysoki starzec, który 

| mimo podeszlego wieku trzymał się proslo i 
t ubrany byl z wyszukaną elegancją. 

— Ach! to pan -- rzekł Ireneusz, wsta- 
jąc — trudziłeś się o tej porze i na laką 
t słotę |... 

“o — Niepogoda mnie nie zastrasza... Spę- 

1 «  dziłem cale popołudnie u margrabiny de Bois- 

t laurent. Wracam do domu i dowiaduję się od 
Arystydesa , że pan dwukrotnie byłeś u mnie... 

m | „Pan prokurator dopytywał się o pana pod- 
prefekta" — mówił z tajemniczą miną. Czyżby 
zaszło co ważnego ? 

rte — Nie, ale 3 f ] 

ie 1 — Pozwolisz, że się ogrzeję.., 

ŁA Starzec usiadl przed kominkiem ji wypo- 

' , czywał, prokurator tymczasem przerzuca] pa- 

iot |. piery na biurku. 

Fe — Pragnąlem pokazać panu podprefektowj 

=. list poufny od ministra spraw wewnętrznych, 

= tyczący się osób, na które władza ma zwróco- 


uchwalono zaniechać wnoszenia interpelacji w 


sprawie Picquarta. 

W czasie dyskusji podczas posiedzenia se- 
natu senator Gonstans uczynił wniosek, żą- 
dający usunięcia z ustawy tajnych śledztw woj- 
skowych i domagał się, aby nad tym wnioskiem 
odbyło się glosowanie bezzwłocznie. 

Senator Morphere uczynił do powyższe- 
go wniosku poprawkę, aby tajne śledztwa woj- 
skowe zostały zatrzymane w sprawach, dotyczą- 
cych bezpieczeństwa państwa. Nadto Morphere 
wyraził uznanie ministrowi wojny Freycinetowi 
za jego stanowisko, jakie zajął podczas onegdaj- 
gej dyskusji w izbie. f 

Constans wystąpil przeciw poprawce, do- 
wodząc, że jego wniosek wcale nie zawiera w 
sobie niebezpieczeństwa dla państwa. 

Poprawkę odrzucono. 

Senator Moris prosi prezydenta gabinetu 
Dupuya o wyjaśnienie jego oświadczeń, złożo- 
nych onegdaj w izbie poselskiej. 

Dupuy w odpowiedzi zaznacza, że jego 
oświadczenia onegdajsze były dostatecznie jasne 
i dodaje, że prawo izby karnej trybunału ka- 
sacyjnego nie zostanie w niczem ograniczone. 
Dalej oświadcza, iż odda do dyspozycji trybu- 
nału wszystkie dokumenty, które mu będą po- 
trzebne. Najlepszym środkiem do uspokojenia 
kraju jest pozostawienie sprawy na polu s4- 
dowem. 

Na tem obrady przerwano. 

Paryż 30 listopada. Przeszlo 300 studen- 
tów demonstrowało wczoraj przy wyjściu z in- 
stytutu medycznego wołając: Niech żyje Picquart ! 
Policja demonstrantów rozirószyła. 

Austrja a Serbja. 

Wiedeń 30 listopada. Fremdenblatt dowia- 
duje się, że rząd austrjacki wniósł w Belgra- 
dzie protest przeciw nowej ustawie o popiera- 
mu przemysłu, na podstawie której zawarty zo- 
stał z Niemcami traktat co do fabrykacji cu- 
kru. Nowa ta us'awa sprzeciwia się traktatom, 
zawartym z innemi państwami, d:jąc jednemu 
państwu wbrew umowie uprzywilejowane sta- 
nowisko. 

„Hier* na Węgrzech. 


Budapeszt 39 listopada. Sprawa kontrol- 
nych zebrań, poruszona w Czechach, odbila się 
echem także na Węgrzech. Podczas zebrania 
kontrolnego dodatkowego w koszarach Marji 
Teresy, kapitan przeprowadzający kontrolę zwró- 
cil uwagę rezerwistów, aby w ż-dnym innym 
języku nie odzywali się, jak tylko w języku nie- 
mie.kim, gdyż w przeciwaym razie ma rozkaz 
bezzwłocznega aresztowania każdego, kto wy- 
kroczy przeciw tej instrukcji. 

Hołd jubileuszowy. 

Wiedeń 30 listopada. Reprezentanci wszyst- 
kich izb bandlowych austrjackich pod przewo- 
dnctwem prezydenta izby handlowej wiedeń- 
skiej posła Mauthnera byli wczoraj u hr. 
Thuna celem złożenia na jego ręce adresu hol- 
downiczego dla cesarza od austijackich izb han- 
dlowych. Izbę handlową lwowską reprezentował 
wiceprezydent jej p. Piepes-Poratyński, 
brodzką prezydent jej p. Burstin, czerniowie- 
cką poseł Tittinger. Hr. Thun przyjął depu- 
tację bardzo uprzejmie i zapewnił, Że cesarz 
będzie bardzo zadowolony z tego objawu lojal- 
ności izb handlowych. 


Fałszywa pogłoski. 

Paryż 30 listopada. W izbie pose'skiej de- 
putowany Ferraro zainterpelował rząd, czy 
prawdą to jest, jak twierdzi kursująca po Tu- 
lonie pogłoska, iż z biur marynarki wykradzio - 
no plan obrony, że brakło we fortach amunicji 
wałowej i że przy dostawach żywności dzieją 
się nadużycia najrozmaitsze. 

Minister marynarki Lockroy twierdzi, że 
pogłoski te powstały wskutek fałszywego donie- 
sienia jednego z dzienników lokalnych i że są 
zupelnie pozhawione wszelkiej podstawy. 

Przedłużenie prowizorjum ugodowego. 

Wiedeń 50 listopada, Pod przewodnictwem 
hr. Thuna odbyła stę wczoraj dłuższa rada ga- 
binetowa. Wieczorem odjechał hr, Thun do Bu- 
dapesztu. Dob.ze poinformowane źródła dons- 
szą, że w Budapeszcie uda się br. Tnunowi 
przeprowadzić przedłużenie prowizorjum ugo- 
dowego na pół roku. 

Odznaczenia. 

Włedeń 30 listopada. Dzienniki tutejsze do- 
wiadują się, że dnia 2 grudnia posłowie Dawid 
Abrahamowicz i hr. Wojciech Dziedu- 
szycki otrzymają godność tajnych radców. 


Rugi pruskie. 

Wiedeń 30 listopada. Neue Fr. Presse i 
Wolfowska Ostdeutsche Rundschau wystąpiły 
z gwałtownymi artykułami przeciw hr. Thunowi 
z powodu odpowiedzi jego danej na interpelację 
koła polskiego w sprawie wydaleń pruskich. 

Neue Fr. Presse w artykule swoim staje 
pa stronie Prus, a nawet przedstawia niebezpie- 
czeństwo zerwania sojuszu austro-ni: mi: ckiego, 


| ne oczy. Bezimiesne listy oskarżają je o spi- 


skowanie na korzyść Bonapartego. 

— Od dwóch lat ciągle o tem slyszę. 

— Ja sam otrzymalem list bez daty i pod- 
pisu, wrzucony wczoraj na pocztę w Reims; 
na pieczątce jest oznaczony dzień 18 listopada 
1820 roku. Zawiera on wskazówii bardzo ści- 
sle, wymienia nazwiska, przytacza wypadki ; 
szczepólnym zbiegiem okoliczności... 

Podpre fekt nie sluchal, lecz macal się rę- 
koma po kieszeniach. 

— Ten list jest kreślony t; samą ręką, co 
tamte, udzielone mi przez Jego Exscelencję — 
mówil dalej mlody prokurator — może pan 
się o tem przekonać. Oskarżyciel musiał być 
wczoraj w Reims. 

— Temu lat ośm w B»mbergu, tak samo 
jak dziś przemoczylem sobie nogi na początku 
zimy i dostałem kataru, którego pozbylem się 
na wiosnę dopiero mruczał zmartwiony 
podprefukt — nie mogę sobie darować mojej 
nieostrożności. . 

Mówiąc to, wyciągnął przed kominkiem 
zamoczone nogi. 

— Moja szatnia jest na pańskie uslugi. 
Gdybyś chcial się przebrać... 

— Nie, nie, wolę się wysuszyć przy ogniu.. 
No, jeżeli ja kiedy zapuszczę się na taki czas 
pieszo na przedmieście! Ale żeby też mieszkać 
w takim odludnym kącie! To pustynia. Jeszcze 
cię spotka jaka nieprzyjemna przygoda w tem 
ustroniu. Wsa”ać sam zajmujesz cały don? 

— Sam ze starą slużącą, która byla nie- | 


DZIENNIK POLSKI z dnia 1 Grudnia 1398 r. 


Pyta się ona, czy wobec odpowiedzi prezydenta 
gabinetu austrjackiego przymierze austro - nie- 
mieckie jeszcze istnieje — czy też nie. Hr. Thun 
wobec państwa pruskiego przemawiał w tonie 
takim, jakiego nigdy nie używa się wobec państw 
pozostających w norinalnych warunkach, a tu 
użyto tego tonu -wobec państwa sprzymierzo- 
nego. Taki ton przystawał każdemu innemu, 
tylko nie premierowi państwa sprzymierzonego. 

Hr. Thun przyznaje wprawdzie pruskiemu 
rządowi prawo wydalania z granic swych ob- 
cych poddanych, których pobyt może zagrażać 
publicznym interesom państwa, a z drugiej 
strony grozi ew:ntualnemi represaljami. Wido- 


cznem jest z tego, jak wielce hr. Thunowi za- 


leży na tem, aby utrzymać więks.ość czesko- 


połską w przyjaźni dla siebie. 


N. fr. Presse ciekawą jest, czy minister 
spraw zewnętrznych hr. Gołuchowski zgodził się 
na cały tekst odpowiedzi hr. Thuna, bo hr. 


Thun wspomina o nim tylko w ustępie koń- 


cowym. 

N. (r. Presse zapewnia tak, jakby była 
organem rządu pruskiego, że Prusy nie dadzą 
się powstrzymać w wykonywaniu swoich praw 
i w obronie swoi:h interesów. 

Trzeba odczekąć, jakie wrażenie odpowiedź 
wczorajsza wywoła w zaprzyjaźnionem państwie 
niemieckiem. Hr. Thun wie bardzo dobrze, iż 
rząd pruski wydalał nie poddanych austrjackich, 
jako takich, tylko niebezpieczne indywidua, od 
których się roi w państwie czeskiem i wielko- 
polskiem. Rząd pruski z żelazną konsekwencją 
prowadzi dalej politykę Bismarcka i wypędza 
takie niebezpieczne Żywioły, a temu nie prze- 
szkodzi z pewnością hr. Thun wczorajszemi 
groźbami. 

Wiedeń 30 listopada. Artykul N. fr. Presse 
wywołał wielkie oburzenie nawet w prasie wie- 
deńskiej, która wobec odpowiedzi hr. Thuua 
zachowała milczenie. Powszechnie nie mogą so- 
bie wytłumaczyć, jak organ uchodzić chcący za 
austrjacki, w sprawie międzynarodowej mógl 
stanąć po stronie przeciwnej. 

Berlin 30 listopada. National Ztg. pisze 
o odpowiedzi hr. Thuna na interpelację w spra- 
wie wydaleń pruskich co następuje: Tłumna 
imigracja Słowian do wschodnich prowineyj 
państwa pruskiego wywołała wzrost slawizacji 
w tych okolicach. Niemcy nie życzą sobie tej 
slawizacji, postanowiły więc jej przeszkodzić, 
Gdyby ze strony Austrji nastąpiły podobne za- 


rządzenia wobec niemieckich poddanych, którzy 


w innych warunkach w Austrji zarobkują, to 
zarządzenia to musiałyby się dać odczuć i tym 
austrjackim poddanym, którzy bez przeszkody 
dotąd w Niemczech żyją i zarobkują. Jeżeli hr. 
Thun ze względu na przypodobanie się wię- 


kszości austryackiej zapomniał o sojuszu łączą- 
cym Niemcy z Austrją, to mu musimy mu go 


przypomnieć i raz jeszcze powtórzyć, że Niemcy 


nie pozwolą na slawizację swych wschodnich 
prowincyj przez emigrantów z Galicji, Czech itd. 


Nader ostro wystąpiły przeciw hr. Thu- 
nowi Berliner Neueste Nachrichten tak ostro, że 


w Austrji tych wycieczek nie można reprodu- 
kować. 


Wiedeń 30 listopada. Od cesarza Wilhelma 
nadeszlo tu sześć skrzyń z porcelaną, jako dar 
jubileuszowy, przeznaczony dla cesarza Franci- 
szka Józefa. 

Praga 30 listopada. Wczoraj rano odbyła 
się instalacja nowego rektora dr. Reinsberga. 
Na uroczystość przybył wiceprezydent namie- 
stnictwa Dórfel. Ustępujący rektor dr. Ka d e- 
rzabek w dlugiej mowie skreślil czynnoś:i 
uniwersytetu, wspomniał o jubileuszu cesarskim 
i podnió l, iż wszystkie cztery fakultety zbierają 
składki na fundację jubileuszową. 

Berlin 30 listopada. Cesarz Wilhelm urzą- 
dza w dniu jubileuszu cesarza Franciszka Józefa 
pvbl'czne uroczyste nabożeństwo w kościele, p9- 
święconym pamięci cesarza Wilhelma. 

Beriln 30 listopada. Ofiarą zatargu rejenia 
księstwa Lippe - Detmold, hr. Lippe - Biester feld, 
padnie Lucanus. Lucanus był właśnia tym, któ- 
ry doradził cesarzowi Wilhelmowi wysłania zna- 
nej depeszy do rejenta, w której znajdowały 
się słowa: „Rejentowi, co Się rejentowi należy“ 
itd. (O sprawie tej pisaliśmy obszernie przed 
kilku dniami. Prsyp. red.) Ponieważ spór ten 
ma być ugodowo załatwiony, Lucanus musi 
ustąpić. 

Berlin 30 listopada Polwierdza się wiado- 
Mość, iż szef cesarskiego gabinetu cywilnego 
Lucanus podał się do dymisji. Przyczyną jest 
sprawa rejenta księtwa Lippe- Detmold, hr. B:e- 
sterfeldz. 

Rzym 30 listopada. W parlamencie p. Fan- 
chini interoelował rząd w sprawie aresz owania 
przez Turków w Jaffie sprawozdawcy pism 
włoskich niejakiego Cantorelliego. 

Mniste: spraw zewnętrznych odpowiedzial, 
że Cantorelli, mimo posiadanią napierów legitv- 
dys moją piastuntą. Ni» lękam rię samotne- 
ści i lubię ją nawet. Kedy na wiosnę roku 
1816, przybyłem de Reims, dom ten podobał 
m się z powodu ustronnego położenia, oraz 
sąsiedztwa ogrodów opactwa św. Riemigjusza. 
Kilka kroków i jestem już w polu. Bardzo mi 
przykro, że pan trudził się do mnie na taką 
słotę. 

— Nic mi nie będzie.. Postąpiłem nieroz- 
tropnie, zapuszczając się tak daleko, ale toja 
ciekawość była podniecona. Ach, ta przekięta 
polityka! Nigdy nie można być pewnym jutra. 

— Byłeś pan dla mnie względnym i po- 
blażliwym, chciałbym przeto poradzić się przeto 
w tej sprawie. Pomimo najlepszych chęci służenia 
królowi, mało mam jeszcze doświadczenia. Jak 
sądzisz, czyby nie należało odszukać osoby, 
która pis.ła bezimienne listy? Możnaby przej- 
rzeć w hotelach i gospedach księgi przyjezdnych, 
rozpytać się na sąsiednich stacjach pocztowych 
i w biurze dyliżaneów; w ten sposób dowie- 
dzielihyśmy się, kto przyjeżdżał do miasta. 

= Cót ja ci mogę poradzić? Pomimo 
sześćdziesięciu lat, mam jeszcze mniej doświad- 
czenia w takich sprawach, niż ty. Nie znam się 
zupelnie na przepisach adoinistracyjnych, arty- 
kulach kodeksu i tym podobnych rzeczach. To 
za ciężkie na moją starą glowę. Wróciwszy 
z emigracji, rzekłen do króla: „Najjaśniejszy 
panie, już od lat dwudziestu włóczę się po calej 
Europie; straclem wszystko w usługach waszej 
królewskiej mości i nie mam za co kupić so- 
bie tabaki.* —„Kawalerze de Follimbraye — od- 


przedkładać do 


głosowaniu 179 głosami 
wniosek prezydenta izby Szilagylego, w sprawie 


się na Kretę w charakterze pomocnika ks. Je- 
rzego, jest przedwczesne, 


być pewnem, że rozpoczęto z nim rokowania 


| powiedział krol 


macyjnych został aresztowany, jako podejrzany 
o anarchizm. Turecka policja nie wypuściła go 
na welność mimo reklarcacji konsulatn włoskie- 
go, dopiero na interwencję ambasady włoskiej 
wypuszczono go na wolność. Rząd włoski za- 
strzega sobie po zbadaniu szczegółów, towarzy- 
szących aresztowaniu Cantorelliego, prawo żąda- 
nia cd Turcji satysfakcji. 

Belgrad 30 listopada. Skupczyna uchwaliła 
zmianę ustawy o stowarzyszeniach i zgroma- 
dzeniach w kierunku nader reakcyjnym. Odtąd 
wolno kędzie odbywać publiczne zgromadzenia 
tylko w stolicy i miast1ch obwodowych. Polity- 
czne stowarzyszenia będą musiały statuty swe 
zatwierdzenia ministerstwu. 
Wszyscy urzędnicy, nauczyciele i wogóle wszyst- 


kie osoby pobierające pensje z kas państwo- 


wych nie będą mogły ani należeć do stowarzy- 
szeń politycznych, ani brać udziału w zgroma- 
dzeniach. Nie wolno również brać udziału w 
stowarzyszeniach i zgromadzeniach osobom, któ- 
re karane były za obrazę majestatu. 

Cetynja 30 listopada. Czarnogóra oddała 
repre:entację swoją na kongresie anłianarchi- 
stycznym w Rzymie ambasadorowi rosyjskiemn 
przy kwirynale Nelidowowi. 


Stambuł 30 listopada. Krąży tu pozłoska, 
iż car dał odmowną odpowiedź na depeszę suł- 
tana, protestującą przeciw oddaniu administra- 
cji Krety ks. Jerzemu. ; 

Admirał rosyjski Stryłow nie chciał podpi- 
sać wyroku wydanego na Muzułmanów, zazna- 
czając, iż prawo to należy odtąd do ks. Jerze- 
go, który wkrótce przybędzie na wyspę. 

Stambuł 30 listopada. Albańczycy, którzy 
utworzyli w Bukareszcie stowarzyszenie szkolne, 
wysłali telegraficzną petycję do sultana o utwo- 
rzenie w Albanji szkół z językiem wykładowym 
albańskim, jak to ma miejsce dla wszystkich 
innych narodów w Turcji, oraz aby język al- 
bański w Albanji uznany był 7a język urzę- 
dowy. 

Madryt 29 listopada. Dzienniki republikań- 
skie uderzają ostro na rząd z powodu zawarcia 
pokoju i grożą rozwinięcien: w całym kraju 
jak najnamiętniejszej przeciw rządowi agitacji. 

Inne dzienniki uważają dzień wczorajszy 
za smutny, al: nieunikniony. 


Budapeszt 30 listopada. Sejm w imiennem 
przeciw 15 przyjął 


obchodu uroczystego jubil uszu Franciszka Jó- 


zefa. 


Berno (szwajcarskie) 30 listopada. Donie- 
sienie Standarda, iakeby były prezydent Szwaj- 
carji Numa Droz miał w przeciągu dni 14 udać 


natomiast zdaje się 


i ofiarowano mu tę posadę. 

Berlin 30 listopada. Berl. Tagblatt donosi, 
że w Port Artur żołnierze rosyjscy zastrzelili 
siedmiu szpiegów japońskich, którzy szpiego- 
wać mieli na niekorzyść Rosji. 

Stambuł 30 listopada Notyfikacja mocarstw 
w sprawie mianowania ks. Jerzego greckiego 
gubernatorem Krety, nie została jeszcze dorę- 
czona Porcie. 


Londyn 30 listopada. Pierwszy lord skarbu, 
Artur Balfour, wygłosił w Bristolu mowę, w 
której roztrząsał sprawę sudańską i kreteńską. 
Co do tej pierwszej, powiedział lord Balfour, 
że mąci pokojowe widoki Europy na przyszłość. 
Interes cywilizacyjny jednak państw wymaga, 
aby dążyć do zaprowadzenia ładu nawet w nie- 
cywilizowanych zakątkach świata, 

Rzym 30 listopada. Konferencja antianar- 
chistyczna uchwaliła, że policje obcych państw 
mogą w sprawach zbrodni lub usiłowań anar- 
chistycznych bezpośrednio znosić się ze sobą 
bez interwencji ministerjów spraw zagrani- 
cznych. 

Rzym 30 listepada Papież nadal ambasa- 
dorowi francuskiemu przy Watykanie Poubelłe, 
tytuł hrabiowski. 

Na tajnym konsystorzu, który odbył się 
onegdaj pod prezydencją papieża, potwierdzono 
wybór Rimani'ego patrjarchą Syrji i prekoni- 
zowano 40 nowych biskupów. 

Monachjum 30 listopada. Miasto tutejsze 
przygotowało dla cesarza Franciszka Józefa 
wspaniały adres z okazji jego jubileuszu. 

Kair 30 listopada. Marchand i Baratier 
opuścili Omdurman i wyjechali do Faszody. 

Wiedeń 30 listopada. Vaterland oglasza 
orędzie cesarza, datowane z Gó 616 18 b. m., 
w którem cesarz, z powodu wiernopoddańczej 
mansfestacji biskupów austrjackich zawartej w 
wspólnym liście pasterskim, wyraża swoje naj- 
wyższe zadowolenie i powiada, że przyłącza 
modły swoje do modłów swoich poddanych, 
ażeby Bóg zachował w swojej opiece mo- 
narchję. 

Wiedeń 30 listopada. Okólnik ministerstwa 
obrony *rajowej oznarmia. Że cdrywanie ma- 


- me mogs od jeduego razu 
spłacić wszystkich długów wdzięczności, zbyt 
wiele jestem winien. Idź w mojem imieniu do 
ministra i poproś go o jakie miejsce.* Było ich 
tylko trzy na dwa tysiące kandydatów. Wybra- 
łem podprefekturę w Reims, gdyż tu mieszka 
moja dawna przyjaciólka, margrab'na de B>is- 
laurent, ale niech mnie powieszą, jeżeli choć 
trochę znam się na administracji. Oto szczere 
wyznanie wiary, a czynię je dlatego, ponieważ 
jestem twoim przyjacielem. Nie pytaj mnie 
o radę, ba gdybym c. ją dał, byłaby głupią. 

— Obmawiasz się pan — zaśmiał się pro- 
kurator. 

— Bynajmniej, mówię tylko prawdę. Gdy- 
by wszyscy urzędnicy byli jak ja przekonani 
o swojej nieudolności, we Francji zapanowałlby 
wiek złoty. To właśnie nas gubi, że każdy m: 
się za wielkiego człowieka... Teraz możesz mó- 
wić swobodnie, będę cię słuchał nie jako pod- 
prefekt, lecz jako przyjaciel. 

— Muszę panu wyznać szczerze, że od pe- 
wnego czasu ogarnia mnie dziwny niepekój 
niam przeczucie nieszczęścia. Zdaje mi się, że 
liczba stronników przywłaszczyciela się zwiększa, 
Że nienawiść ich do rządu staje się silniejszą; 
słowem, widzę zbliżającą się burzę i lękam się, 
że niebczpieczeństwo ... 

— Niebezpieczeństwo — podchwycił ka- 
waler de Follimbraye, spokojnie zażywając ta- 
baki — niema żadnego. Wszak przywlaszczy- 
ciel przebywa wciąż na swojej wyspie P 

— Przebywa. ale... 


wala 100.000 koron na cel zabezpieczenia 


szna śnieżyca, połączona 
lat wielu już nie było, Ruch wszędzie przerwany, 
żegluga 1aocno ucierpiała. Mialo się rozbić około 30 
łodzi, w samej tylko 
osób. 


w 


Kredyty 38875, Anglobanki 


newrów i ćwiczeń wojskowych na linjach kole- 
jowych jest niedozwolonem. Gdyby zaś nie da- 
lo się tego uniknąć, należy porozumieć się z 
zarządem kolei i zwrócić ewentualnie szkody 
ze skarbu wojskowego. Komendanci są odpo- 
wiedzialni za wszelkie nieszczęśliwe wypadki. 
Wledeń 30 listopada. Profesor Rudolf Weyer 
wybrany prezesem „Kilnstlergenossenschaftu*. 
Wiedeń 30 listopada. Wiener Ztg. donosi: 
Cesarz mianował starostę Mikołaja Poradowskiego 


radcą namiestnictwa, jako referenta spraw admini- 
stracyjno-ekonomicznych w radzie szkolnej krajowej 
we Lwowie. 


Adjunkt sądowy dr. Kazimierz Zawadil otrzy- 


mal z okazji przejścia na emeryturę tytuł i chara 
kter sekretarza sądowego. 


Notarjusz Eugenjusz Stryjski przeniesiony z Se- 


letyna do Waszkowiec nad Czeremoszem. 


Kraków 30 listopada. Z powodu jubileuszu 


cesarza Otrzymać ma hr. Roman Potocki tytul ksią- 


żęcy. 
Wiedeń 30 listopada. Fabryka Józefa Riedel 


ofiaro- 
sweich 


w Polaun z powodu jubileuszu cesarskiego 


robotników na starość. 

Wiedeń 30 listopada. W składzie artykułów 
Lembergera nastapila wskutek nieostrożności służą- 
cego eksplozja gazu, który wyrzucił na ulicę cały 
portal i towary. Służący ciężko ranny; lekarze nie 
mają nadziei utrzymania go przy życiu. Zraniony 
został także jeden z przechodniów. 

Berlin 30 listopada. Cesarz Wilhelm wyda 
opis swej podróży do Palestyny w osobnej książce. 

Boston 30 listopada. Parowiec „Portland* za- 
tonął w zeszłą niedzielę u wybrzeża Massachusetts 
Cała załoga składająca się z 49 podróżnych za- 


tonęła. 


Nowy jork 30 listopada. Do półnoeno-atlau- 
tyckich portów przybyło wiele okrętów, które przy- 
wiezły załogi i podróżnych ze statków, które roz- 
biły się podczas ostatniego orkanu. Zatonęlo ogółem 
okolo 30 żaglowców na pełnem morzu, a 85 za- 
tonęło u wybrzeży Nowej Anglji. W porcie Boston 
zniszczonych zostało 30 okrętów, przyczem 40 osób 
straciło życie. Z wielu innych stron donoszą O roz- 
biciu się przeszło 30 okrętów. 

Nowy Jork 30 listopada. Wzdłuż całego wy- 
brzeża atlantyckiego od Waszyngtonu aż po Bo- 
ston i w głąb kraju aż do Pittsburgu szalała stra- 
z huraganem, jakiego od 


okolicy Bostonu zginęło 40 


Telegramy giełdowe i targowe. 
Wiedeń 30 listopada. 
Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
gieldy wieczornej notowano: Kredyty 35862, Weg. 
15650.  Wiedeńsk. 
„Bankrerein* 267*—, Unjony 294-75, Laenderbank 
23250, Sztacbany 35712, Lombardy 69'—, Elb:- 
tahle 254—, Kolej północno zachodnia 243 —, 


Tytumowe 129'—, Rima 278:—, Alpiny 183 —, 


Renta majowa 10120, Węg. 
97:60, Losy tureckie 59 —, 
—'—  Tendencja słaba. 


koronowa 
niemieckie 


renta 
Marki 


Berlin 30 listopada. Gielda wezorajsza wie 
ezorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener  Paritat) Kredyty 22450 (358 30), 
Sztachany 151:50 (35662;, Lombardy 3010 
(7041), Disconto 194'50 Tendencja cicha. 

Frankfurt 30 listopada. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyf”y 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritd:), Kredyty 3038—  (358'64), 
Sztacbany 30137 (357-11). Lombardy, 
(—'—), Laura —'—, Harpener 173:85. Disconto 
194 60. Tendencja mocna. 


Podziękowanie. 


Dostojaym członkom Prezydjum i Szano- 
wnemu gronu urzędników Magistra'u lwowskiego 
oraz wszystkim tym, którzy odprowadzając 
zwłoki $. p. męża mojego na miejsce wiscznego 
spoczynku, oddali mu ostatnią przysługę, skła- 
dam gorące podziękowanie: Bóg zapłać! 


Awrelja Dąbrowska. 


Restauracja Webera 


ulica Akademicka 1. 10. 
We czwartek dnia I gradnia 


Koncert wieczorny (smyczkowy) 30 pułku p. 


Początek o godz. 7 wieczorem. 
W piątek daia 2 grudnia 


KONCERT JUBILEUSZOWY 


Wstęp wolny: Początek o godz. 7 wieczorem. 
Z szaennkiem 


J. Weber. 


— A więc?.. (Cóż bonapartyści mogą 
zdziałać bez Bonapartego? Przecież nie pojadą 
po niego na św. Helenę. 

— Jeżeli mam wierzyć bezimiennym listom, 
to jest właśnie ich marzeniem. 
miej się z tego. Ktoś chciał zażarto- 
wać z ciebie. To, co minęło, już nie wróci. 
Bądź pewny, że Bonaparte umrze na swojej 
skale, a król w Tuillerach. Potem, ha! za to 
ręczyć nie mogę, co potem nastąpi. Zacznie 
się nowy akt komedji, ale ja go nie do- 
czekam. 

Machnął ręką na znak, że przyszłość nic go 
nie obchodzi. 

— Chcialbym podzielać pańskie złudzenia, 
ale rzeczywistość kłam temu zadaje. Opozycja 
wzrasta i potężnieje, stronnicy Bonapartego, 
sprzymierzeni z liberalnymi, two-74 istną armję, 
liczącą przeszło 50.000 cz!.:.« . . Mają oni wo- 
dzów, legje, miejsca zebrań, emisarjuszów, któ- 
rzy rozwożą hasła i rozkazy. Siecią swoich 
knowań caly kraj już objęh. Jedno z tajemnych 
stowarzyszeń nosi miano Prayjactół Ojczyzny, 
inne zowie się Zwiąskiem  Śpiącego Lwa, są 
także Patrjoci s roku 1815; Hufiec odwetu, 
wszyscy przysięgają uwolnić Francję z pod 
jarzma Burbonów, zachować najściślejszą ta- 
jemnicę i umrzeć w razie złamania przysięgi. 
Wodzowie pisują do siebie i noszą umówiouy 
znak, istny talizman, który daje im nieograni- 
czoną władzę nad innymi członkami... 


(Ciąg dalasy nastąpi). 


Å= o 


Żaden artykul toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku i dobroci z ANTI- 
LENTILIA. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie : 


JAN IHNATOWICZ 


a LI 
Antilentilia. plegl, plamy wątrobiane, blizny Itd., nadaje cerze świetną blałcść, świeżość I delikatność. LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika |. 3, ul. Halicka L 11. KRAKÓW: Sukiem 


Cena 2 -lr mine 1. 20. CZERNIOWCE: Rvnsk 2 PRZEMYSL: Franciszkańska %4. 


|. „mn 


nu i nuunmemitrmosśh 


ATTANTAANO PIARKM OTS Q moma OLA 


PIE PPR 


ZE ŚWIATA. 


Berty teatralne. Litując się nad niedolą prze- | demji francuskiej, znajdujemy książkę hr. Ségura | rym Keussen był naocznym świadkiem  tracenia, 
ważnie radu męskiego, który w teatrach z za ka- o pani Geoffrin, przyjaciółce Stanisława Augusta. ścięto głowy dwom złoczyńcom. poczem kaci za- 
peluszy damskich mie widzi kawałka sceny, moda O!reślajiąc jej „panowanie i królestwo z ulicy brali się do ćwiartowania młodziutkiej, trzynasto- 
paryska wymyśliła ubranie głowy, pozwalające ko- | Saint Honoré“, sekretarz akademji, Gaston Boissier. | letniej może dziewczynki. Przersżeni tym widokiem 
bietom siedzieć w teatrze z nakryta głowa, a jednak | zwrócił się da kwestji feminizmu, aby przypomnieć, czlonkowie poselstwa niemieckiego za pośredni- 
nie przeszkadzające sąsiadom do patrzenia. Jest to | jak była wychowana kobieta, o której względy u- | ctwem konsula zwrócili się do mandaryna, kieru- 
bercik z miękkiego materjału, lekki jak obłoczek, | biegali się królowi: i mędrcy: „Babka pani Ge- | jącego traceniem, Z zapytaniem, jaką zbrodnię po- 
wygoday, jednak tak duży. że okrywa cały wierzch | cffrin nie dała wnuczce żadnego nauczyciela, nawet | pełnić moglo dziecko  trzynasto-letnie. Odpowie- 
głowy. W chwili, gdy dama wchodzi do krzeseł, metra tańca, powtarzając, iż pożyczone wdzięki dziano im, że dziewczynka, bawiąc się. niby piłką, 
na bercie widnieje wspaniały pióropusz, > złożony Iracą urok przyrodzony, nie zmuszała ją też do | ciężką kulą żelazną, przypadkowo ugodziła nią 
z piór strusich lub innych. Dama siada, widzowie, brzęczenia na klawikordzie, nie kusiła się 0 wyro- w skreń rodzonej matki tak fatalnie, iż kobieta 
których losy umieściły tuż za damą, zaczynają bienie parodji talentu wbrew wyrobionym skłonno- w parę godzin później wyzionęła ducha.  Nepróżno 
wzdychać i żałosne wydawać jęki. W chwili jednak, | ściom.  Ograniczyła się na nauczeniu wnuczki sztuki | korsu! i członkowie poselstwa wstawiali zię za 
gdy kurtyna idzie w górę — o dziwo! — sąsiedzi | czytania i dostarczała jej dobrych książek. Nastę- | dziewczyną, która przecież byłą matkobójczyaią 
damy widzą całą scenę i w miczem nie są przez | pnie, wprowadzając ją w świat, pokazała jej sztukę | z przypadku. Nie nie pomogło. Mandaryn odrzek!, 
pióro strusie krępowani! Pióropusz znikł gdzieś | patrzenia i słuchania. To wystarczyło, aby pani | iż prawo chińskie nie wchodzi w pobudki, karze 
w chwili podniesienia kurtyny! Nie znikł, lecz Gecffrin wyrosła na jedną z najrozumniejszych ko- zaś fakt matkobójstwa ćwiartowaniem, literze więc 


przeniósł się ma kolana damy, 
brany będzie do rączek, 
użycia wachlarza. 
ostatnim pióropusz wędruje znów 
straja go wedle woli właścicielki 


zkąd podczas aktu 
ilekroć zajdzie potrzeba 
Po opuszczeniu kurtyny w akcie 
na bert i przy- 
pióra 


Do 
berecie 
perłowej. 


utrzymania 


Wychowanie pani Gsoffrin. 
na ostatniem posiedzeniu aka- 


cami nagrodzon: mi 


hiet swojej epoki*. 


zeszłym udało się 
i bertu. 


pióra w porządku 
osobnej budowy klamry ze złota 


Okrutne prawo. Aleksander Keussen, członek 
nadzwyczajnego poselstwa niemieckiego, które w roku 
z Berlina 
omówienia punktów traktatu handlowego, 


DZIENNIK POLSKI z dnia_l Grudnia 1898 r. 


istnieją przy 
i masy 


Pomiędzy pra- 


prawa musi stać zadość. 
bierali się do wykonania wyroku na nieszczęśliwem 
dziecku, członkowie poselstwa niemieckiego opuścili 
pośpiesznie plac, 
„Płskaiem, jak dziecko — mówił Aleksander 


w celu 
wypowie- 


do Pekinu, 


działy świeżo w Crefeld ciekawy odczyt 
skich 
Keussen przytacza fakty następujące : 
dni w Kantonie, na rynku tak zwanym garncarskim 
odbywa się tracenie przestępców. 


dzieje. 


zwyczajach i obyczajach. Między 


W chwili, 


aby nie patrzeć na to, 


o chiń- 
ipnemi 
Co czternaście 


W dniu, w któ- 


gdy kaci za- 


co się 


Kaussen — opuszczając plac tracenia i przeklinałem 
mają bezsilność w tym razie”... 

Próba miłości. Korespondent jednego z pism 
niemieckich z Londynu opowiada zdarzenie nastę- 
pujące, za którego autentyczność ręczy. Dwie ro- 
botnice angielskie zakochały się w jednym chłopcu. 
Pewnego razu, w godzinie zwierzeń, wszczęły spór, 
która z nich cieszy się wzajemnością. Dziewczę 
nr. |. stwierdziło, że jej właśnie los szczęśliwy 
przypadł w udziale, dziewczyna nr. II. mówiła to 
samo o sobie. Nakoniec postanowiły wystawić cel 
swoich westchnień na próbę i uchwaliły, że każda 
wezwie chłopca listem do siebie na jedną i tę 
samą godzinę. Oczywiście do obu nie będzie mógł 
pójść jednocześnie i wybierze jedną, tę właśnie, 
którą kocha. Wyszły tedy z domu pośpiesznie, aby 
kupić odpowiednio różowego papieru i — przed 
bramą domu spotkały cel marzeń dziewiczych. 
Chłopiec śpieszy! się, mówiąc, że zostawił gdzieś 
parasòl i idzie go szukać, boi się bowiem, aby mu 
nie zginął, Dziewczęta przyniosły papieru, wysto- 
sowały dwa listy i wysłały je pod właściwym adre- 
sem. Minęła godzina oznaczona, dziewczyna nr. I. 
czekała na próżno. Ha! widocznie rywalka była 
szczęśliwszą. W samej rzeczy tak było. Chłopiec 
udal się w oznaczonej godzinie do dziewczyny nr. II. 
Nie dziwnego! List dziewczyny nr. I. brzmiał: 


ŚRBBNE OGŁOSZENIA. 
Benissionia rozmaits. 


po 17/, centa od wires 


| N | 


45 esatów pak et świe: 561 gramów 
na iluminację poleci tl o handel 
Leoaarda Saieokiage, we Lwowie, ulica 
Batorego 1. 2. 631 


|KORESPONDERCIA PRYWATNA | 
(4 ct. od wyrazu). l 


Szczęście moje |.. na list, i na ciebie 
czekam. Szaka innego sposobu: (po r. 
wziąć nie mogę) smutna — rozpacz... 
Lena. 632 


Nowosci 
w fatrzanych towarach, kapelnszach, bln- 
zach, ko di welonach, korozkach 
wstążkach 
MI ro skkstwiając a miakich cenach. PIJ 
MAISON DE NUUVEAUTES 
Madame Berta Fiedler 


plac Kapitulny 1l. 8. 


Hremaska 


Podwójna musztarda. 


Oferuję moją znaną jako najlepszą i naj- 
delikatniejszą podwójaą musztardę w ja- 
kości łagodnej i slniejszej. Baryłka po- 
cztowa 2%, kiio na próbę 1.60; 5 kilo 
2.40; 12 kilo 5 złr.; 20 kilo 975 złr. ; 

hurtownie najt niej. 'Frencuska delikate- 
sowa musztarda estragonowa, bardzo pi- 
kanina 23/, klo 1.6: ; 5 kilo 2.40 — 
rozs; b N. F. Michel, warzelnia musztardy 

w Krens 'Niższa Austrja). 


PAPIER WURST 


Przeszło 40 lat powodzenia świadczą 
e skuteczności tego silnego środka, zale- 
aanego przez najznakomitszych lekarzy 
kiedy chodzi o szybkie wyleczenie nie- 
żyta, zakatarzenia, zapalenia piersi I cler- 
pie gardlanych, reumatyzmów, boleści 
w krzyżach itd. Wymagać podpisu , Wlins;* 
na każdem pudełkn. 


W Paryżn ulica Sekwany 31. 


We Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera. 


W Krakowie w aptek. pp. Wiszniew- 
skiego i Redyka; w Bochni p. Michnika. 


Kompletne kasety 


do robót piłeczkowych 
Drzewo do wyrzynania 


grusztowe, jaworowe, orzec .owe, 
mahoniowe, srebrna olsza, c'ere 
śniowe, hebtanowe i dębowe. 


Piłeczki włoskowe. 
Oprawy do tychże 


drewniane i s'alowe. 


Wzory do robót piłeczkowych 


poleca 


Alojzy Hübner 


Lwów. Rynek 38. 


„Thymolł” 


Idealny krem miętowo -wiśniowy 
do czyszczenia i konserwowania 
zębów. Tuba 35 ct. 


r 
GORSKI i SZYDŁOWSKI 4 
A 
WWWwWE 


Lwów, plac Marjacki l. 8. 
(róg Hitma ńskiej). 


Resztki chodników 


i wysortowane dywany, portjery, firanki, 
kapy, koce, kołdry, dery na konie i różne 
przedmioty dekoracyjne 
po cenach bajecznie tanich. 
Skład dywanów „AU LOUVRE“ Lwów, 
al. Sykstuska l. 6 (Pasaż Hausmanna). 
Także | na raty bəz psdwyższenia cen 


Dla prowincji cenniki gratis i franko. 


Do P. T. Właściciel kani. 


Jeżeli Wielmożny Pan zainierza dobre 
1 tanie dery na konie knpić — zechce 
Wielmożny Pin wlać się d» składa dy- 
wanów „AU LOUVRE" we Lwowie, nl. 
Sykstnska l. 6 Tamże znajdzie Pan 
ogromny wybór der po zadziwiająco 
niskich cenach. Na prowincję wyseł:my 
nasze bogato illnstrowane cenniki gratis 
i franco. 1849 1-? 


EE 
Cdznaczone na wystawach. 


Rsm chinowy wypróbowany i pe- 
wny środek na porost włosów; 
mały fiakon 50 ct., większy 1 zł 

Mieke odmładzające włosy przy- 
wraca siwym włosom kolor 
pierwotny, środek nieszkodliwy 
i wypróbowany; flikon 1 zł 

Mydło fiałkowa, doskonale działa- 
jące na skórę; kawałek 40 ct 

Woda fiołkowa usuwa pryszcze i 
liszaje, pierzchnienie i tłuszcze- 
nie skóry; fiskon bU ct 


Uwaga: Licznc O awarie za 
powyższe przetwory sz dò przej- 
rzenia. 1923 1—? 


Labaratorjum chemiczne 


A POKORNEGO 


magister farmacji. 
Lwów, Wałowa 1. 15. 


Do sprzedania w Grybowie 


handel korzenny istniejący od roku 1859 
z e łem żapasem towarów. 
Dwie kunienice pętrowe obok siebie 
zbudowane jsdna zupełnie nowa z ofi- 
cyną i wspólnem podwórzem w Rynku. 
Kilka tysięcy flaszek wina bardzo starego 
1 dohorowego, węgierskiego, austrjackiego, 
francuskiego. włoskiego i hiszpańsk ego, 
jakoteż kilkanaście beczek wini węgier- 
skiego białego i czerwonego, razem lub 
częściowo. 

Osiem morgów pola wraz z ogrodem wa- 
rzywno owocawym półtora morgowem 
wynoszącym. 

Bliższej wiad "mości udzieli Ferdynand 
Moszczeński, aptekarz w Lisku. 


Na św. Mikołaja! 


Piermiki z fabryki Ozyńskiej 


herbat:xki, karmelki, pomadki, 
czekoladki i owoce w konserwie. 
Największy wybór 
bŁombonierek napełnionych cukrami 
i czekoladkami 


poleca 2009 1—1 


Pierwszy Bazar Cukrowy 


MULLERA 


Lwów, ul. Kilińskiego 1. 2. 


Do trwałego I pięknego zapuszcza- 
nia posadzek I podłóg z miękkiego 
drzewa. 


Masę francuską 
nadającą sę sz=ególils na par- 
kit. 

Mase woskową 
własnego wyrobu nə posad ki i 
miękli: podłogi. 
Glazurę bursztynową 
z btolerem i pięknym tcewałym 
pełyskiem, do ścierania wilęctną 
ścierką. 


Glazurę emaljową Linoleum 
szybko szhnącą z p'ęknym poy- 
skiem. 

Lakier Christofa 
wyscchający w niespełna pól go” 
dzin, n dzwye aj trwały, posis” 
dający piękny trwały połysk 1 n:. 
dający się tak na pariety ax I 
pa miękkie pul gi. 
Szczatkii Pędzie do zapuszczania 
Aparata do froterowania podłóg 


Szczotki do froterowania 


oraz wszelkie inne gatunii szczołex 
w zakres gospodarstwa d m .wego 
wchodząc . 


Wosk do nacierania 


Płaty sukienne 
do wycierania podłóg itp. 


poleca 


Alojzy Hühner 


L=*ów. Rynek 33. 


Ruch pociągów kolsjswych obowiązujący z dniem |. października 1898. 


(fPrzyjazdy i odjazdy pociągów podane 


Do Lwowa przychodzą: 
Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5 10 rano, oscb. 9'05 
1839 w południe, osoh. 
posp. 845 wieczorem, osob. 9:10 wieczorem, 


Z FODWOŁOCZYSK n: dworzee w Podzamczu osoh, 
ogoh Bi = papaładniu, 


ran», pos”. 


w nocy, pop. 2 15 w połudaie, 


pp. 959 wieczorem. 


Z ROMEDEE CZEK a: dwerzec główny osob. 
525 p poludniu. 


posp. 2:80 popołudniu, osa . 
9:55 wieczorem. 


Z E€ZERNIOWIEĆ osob. 6 45 rano. osoh, 10:35 przedpołuin., 
osob, 5 40 popoł . 


posp. 150 w poludnie, 
wieczorein. 


ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, 
8 05 rano, osob. 146 w południe, 
12:15 w mocy. 


ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7'55 rano, osob. 555 


RYSŁAWIA osol 


osoh 1030 w nocy, osob. 


popołudniu. 


Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze csob. 7 50 rano; 
na dworzec główny osob. 8'15 rano. | 


Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10:45 przedpołudn. 
Z JANOWA osob. 7:40 rano. osob. 1:01 w południe. li 
Uwaga: Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego © 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 


enrepejskim = 12 godz. 36 minut czasu lwowskiego. 
Biuro informacyjne c. k. kole państwowej przy uł. 3go mają w hotelu Ingorial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo- 
wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy | raz:łady jazdy = farresa kom uukowym, 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


6 10 wieczorem, 


3-04 
oxh, 


w uory 
330 rano, 


posp. 
p Sp. 9:45 


CHYNUWA, BO- 


DO PODWOŁOCZY:K z Polzaniuczi pesp. G 15 icm, 
953 mun., posp. 4485 popoł., 

DO CZERNIOWIEGC posp. 6 ur rano, 
posp 21% popol, «schb. 630 wiesznrem, coh 1005 
wieczorem. 

DO STRYJA. SKOLEGO, KAŁUSZA, 
WOCZNEGO, CHYRÓWA, BORYSŁAWIA osos. 
rano, e 9:15 przedpołudn.eim, vsob. 3:— p polu- 
nin, osob 7:-— wieczorem. 

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 955 przedpołudniere, 
osob. 7 10 wieczoreni. 

DO TARNOPOLA z dwarca głównego osob. 655 w erzorem; 
z Podzamcza osob. 7:45 wiec. orem 

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl :s 
opołudniu. 


DO JANOWA osob. 8'45 rano, osob. 7:44 wieczorem. 


są według zegaru Środkowo-europejskiego). 


że Lwowa odchodzą: 


DO KRAKOWA «sol. 4 10 rano, posp, 8:35 rano, esch. 8:50 
rano, posp. 2i 
10:40 wie zerem. 
DO PODWOŁOCZYSA z 
9.35 roba, 


X) po prdudniu, osoh 6 40 popol, posp. 


iwona głownego posp. &t— rano, 


posp 1:55 popołudniu, sob. 11- 


osoli 
1127 w neey. 


Gsub. 


esch. 
1055 przedpol. 


HREBENOWA, LA 
5:20 


ob. 455 


Najłagodniejsze miejsce klimatyczne w niemieckim Tyrolu południowym. 
Sezon od 1. Września do 1. Czerwca. 


gag Prospekty przez Zarząd KDPAJ U a _ 


227 1—9 


EDMUND 
BRODKOWSKI 


LWÓW 
ul. Batorego |. 22. 


Poleca »parata i wszelkie 
przybory do fotografji za- 
wodowej, naukowej i ama- 
torskiej niżej cen konkuren- 
cyjnych. 
Cenniki a i franco. 
Liczne uznania są w moim 
handlu do przejrzenia. 


CDO>->C">O> >> © >> 
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„Kochany Wiliamie! Przyjdź dziś do mnie ^, go- 
dzinie 5. po południu. Jeżeli nie przyjdziesz, u- 
mrę*. Dziewczyna zaś nr. Il. wysłała list taki: 
„Kocbany Wiliamie! Przyjdź dziś do mnie © go- 
dzinie 5. po południu. Zostawiłeś u mas swój 
parasol“... 

Bitwa pod Aduą, w której wojsko abisyńskie 
tak fatalnie poturbowało Włochów, nieprzewidziane 
kłopoty sprawia konsystorzom włoskim Oto w krwa- 
wej tej bitwie poległo 4.340  żołnierzów włoskich, 
urzędownie jednak stwierdzono śmierć tylko 36. 
Wobec praw obowiązujących poddany włoski, któ- 
rego śmierci urzędownie nie stwierdzono, uważany 
jest za umarłego dopiero w 37 lat od chwili zni- 
knięcia. Po tym dopiero terminie wdowa może 
wyjść powtórnie za mąż, a spadkobiercy mają pra: 
wo podzielić się spadkiem. Tymczasem  konsystorze 
oblegane są przez wdowy po poległych, które ra- 
deby powtórnie wyjsć za mąż. W tem położeniu 
parlament włoski uchwalił, iż 4300 żołnierzów, po 
ległych pod Aduą, należy uważać za wykreślonych 
z listy Żyjących w dwa lata od chwili zawarcia po- 
koju. Prawo to da możność pocieszenia się wszyst 
kim „niepocieszonym* wdowom przed upływem fa 
talnie długiego terminu — 37-letniego. 
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HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Murjacki liczba 16. 


o smaku czystym | aromatycznym. 


UA kilo 
Portorico . — zł. 90 et. 
Cuba gruboziarnista . S— „p, 
Cejlon zielona . $ - oem 
p e przednia . kle a OA 

* s gruboziarnista . . dąg03 
m perłowa . s „1 GA BSW 
Mocca arabska bardzo aromatyczna e 

: 1 


Jawa złota . „ JOB 


Uwaga: Kawa Moce Baia, sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kaw 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatume 
oddzielnie opalić. 108% 1142 
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poleca najlepsze gatenki 
W KAWY” 


ZM e HERB 
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E. 8 M 'STROMENGER 


ces. i król. dostawcy nadworni 
Wielki wybór rozmaitych powozów na oliwnych osiach, kauczukowych kołach ete. 


Cudze chwalicie, swego nie znacie! 
NSG CZ W O RE pok ice 


IWO WOYNICKIE 


wyrób krajowy jakością dorównujący najlepszym 
wyrobom zagranicy. 
Mam zaszczyt połać do publicznej wiadomości, 


że otworzyłem we Lwowie, w pasażu Hau- 
6 .t:łefon 589). 


smana l. 


Biuro zamówień na piwo woynickie 
w beczkach i finszkach. 


Składy i iodownie ulica Bogusławskiego 1. 3. 
i św. Łazarza. 


Prowadząc sprzedaż w własnym zarządzie starać 
się będę dobrocią wyr bu i rzetelnością w obsłudze 
z odbiorców zadowolić każdego i wyrugować obce wy- 
wary droższe a lichsze. 

Polecając się łaskawym względom P. T. Publi- 
czności kreślę się z poważaniem 


Zygmunt Jordan 
właściciel dóbr i browaru w Woyniczu. 
Lwów, pasaż Hausmana i. 6. 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski- Barański, M. Schmitt i A. Milski. 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


Znakomita KAWA „CEYLUN” 5 kile franco do każdej stacji pocztowej 3.— 


40 ct. 


mg (wraz z przesyłką pocztową) WM 
kosztuje 
Senzacyjna powieść 


„STRASZNA KOBIETA” 


(przekład z angielskiego). 


Należytość przekazem lub markami poczto- 
wemi należy przesyłać do Administracji „Śmi- 
gusa” Lwów, ul. Łyczakowska l. 27. 


amea ZER m I, DRE W e 
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Najwiekszy skład 
' powozów 
słynnej sez 


Schustala i Spółki 


utrzymują 
wa Lwowie przy ulicy 
= Karola Ludwika I. 5. 


1588 1- ? 


Bibljoteka humarystyczna „Śmigusa”. 


Zb.ór wybornych humorcseś, 
it. d. Wydawnictwo to zawiera także liczna bumory- 
styczne ilustracje. 


„SMIESZ EE” 


ilustrowane wydawnictwo Śmigusa. 
slicznych ilustra: yj, mnóstwo wybornych królii:h dowci- 
pów, wierszyk w, hum resek. Hu noc tryska ze wszystkich 


artykułow. 80 sirenie druku. Wraz z przesylsą pocztową 


KONRAD BALSAMROTH 


PANA BALSAMBAUMA 


w sześciu pieśniach z prologiem 


Jósef Kruszewski 


wraz z przesyłką POSEktoewą. 


Senzacyjna „że: p. t. 


STRASZNA KOB 


wraz z przesyłką 


Wszyskie te wydawnictwa Tac% kosztają tylte 


Zamówienia i pieniądze należy przesyłać wprost do 
Administracji „Smigusa' Lwów, ul. Łyczakowska l. 27. 
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Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla, ` 
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ATĘ ROSYJSKĄJE 

polec. haudel e, 
W. ADAMOWICZAJ|: 4 
W BRODACH: na pograniczu rosyjskien:. = Ji 

a EA SZCZURY | MYSZY 
funt JImoarial osaerakiaj w oryginal aan Z ? i 
fant Okruohów e 1474161415 Sardat twlatow, 3-27 Z Ga bebi i zwierząt domawych 

wo z aiaazkadiiwa. r 
Wyszli w jasukach po S0— G9 ot i i sły. U. 
sa małiozką u 


JAN MICHNIK $ 


W BOCHNI. 


Składy w aptekach I droguorynch. 


Bajecznie niskie ceny. 


„Przygody Pana Balsambauma . | 


Zhiorowe wydanie nzdobione kilkudziesięciu kolorowa- h 
nemi ilustracjami. 


48 stronic druxu. Wraz z przesyłkę 
pocztową 15 ct. 


w'erszyków, monologów 


Wraz z przesyłką pocztową (B et. 


K:lkzdziesiąt prze- 


20 ct. 


czyli 


epickość 


poemat 
napisał 


PRZYJACIEL 


ilustrował 


Cena 20 ct. 


IETA 


pocztową. 


30 ct. 


wraz z przesyłką pocztową. 


